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Ostatni dzień procesu
Romana Filasiewicza.

Zagadkowy „anonim" do ministra Stanisława Brabskiego.
W ina  stołowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane” Moor Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Niemieckie uznanie dla polskich manewrów.

OLBRZYMI SAMOLOT.
Najnowszy samolot, zbudowany w Anglii, którego motory rozwijają 100 k. m. siły.

Rozbicie rokowań o spłatę długów Francji.
Prasa francuska wyrzuca Stanom Zjedn. nieustępliwość

w sprawie długów.
N. Jork, 2 paźdz. (Te'i, G. P.) 

Nowe propozycje francuskie w 
sprawie ureeuiowania długów nie 
zostały przyiete.

Paryż, 2 paźdz. (Tel. G. P.) 
„Journar pisze, że rokowania w  
Waszyngtonie, stanowiące jeden 
z najboleśniejszych epizodów na 
drodze do rozwiązania zagadnie­
nia pokoju kończą się w atmosfe­
rze niepewności i smutku. Dzien­
nik zaznacza, że niektórzy Ame­
rykanie zapomnieli o tem, co na­

kazuje sojusz i przyjaźń. „Figaro1* 
podkreśla wielkoduszność Fran­
cji, która zgodziła się bez dysku­
sji na spłatę całego długu według 
obliczeń amerykańskich. W  odpo­
wiedzi na to proponują nam jarz­
mo niewoli. Bez żadnej ubocznej 
myśli lub kalkulacji odpowiemy: 
Nie. „L ‘Homme Libre“ zauważa, 
że propozycje amerykańskie spro 
wadziłyby Francje do rządu kra­
jów  znajdujących się pod manda­
tem.

Znamienny głos „Pester Lloydu”.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Budapeszt, 2. p a źd z ie rn ik a . (Z ). 
D zien n ik  „P ester  L lo y d “  z a m ie śc ił o b ­
szern y  a rty k u ł n a  tem at m a n e w ró w  
p o lsk ich . W  arty k u le  tym  m . i. s tw ier­
dza autor, że  tegoroczne manewry  
polskie zwróciły nwagę wszystkich  
europejskich dowództw wojskowych. 
M a n ew ry  w  o k o lic y  B rod ów  w y k a z a ­
ły  w ie lk ą  sp ra w n ość  k a w a ler ii, co

p rzy zn a ją  nawet sprawozdawcy nie­
mieccy. W  o k o lica ch  T oru n ia  zaś zd a ­
ły  eg zam in  p ie ch o ta  i arty lerja . A u tor 
stw ierd za  p od  k on iec , że  Niemcy nie 
przypuszczali, iż Polacy potrafią 
stworzyć w ciąga kilku zaledwie lat 
taką armią. Im  s iln ie jsza  jest polska  
arm ja , tem  p e w n ie js z y  jest w sch o d ­
n io -eu rop e jsk i pokój.

Szwagier cesarza japońskiego w Polsce
Zwiedzi pobojowisko pod Gorlicami.

'Telefonem od naszego korespondenta.'
Warszawa, 2 paźdz. (Z) Jutro 

o godz. 6.50 rano przyjeżdża hr.
Assa, szwagier cesarza japońskie­
go w charakterze szefa misji woj­
skowej, która zwiedzać bedzie po­
bojowiska europejskie. Misja be­
dzie przyjęta jutro przez gen. Si­
korskiego i gen. Hallera. Poseł

japoński wydaje jutro na cześć 
misji obiad. W  poniedziałek misja 
japońska odjedzie samochodem w 
towarzystwie wyższych oficerów 
sztabu generalnego do Łodzi, a 
następnie do Krakowa, a szcze­
gółow o ma zwiedzić tereny wieK 
kiej bitwy pod Gorlicami.

Samobójstwo niemieckiego dygnitarza
z powodu kradzieży, popełnianych przez żonę.
B erlin , 2. paidiiermka. (Tel. G. 

.) Duża wrażenie wywołała w tutej- 
zych kołach towarzyskich tragedja, 
tka spotkała rad ę rządow ego hr. 
othmera, którego znalez ono przed 
iiku dniami z ciężką raną postrza­

łową. Począ kowo sądzono, że Both- 
mer został raniony w pojedynku, 
obecnie jednak wychodzi na jaw, że 
popełnił on zam ch sam obójczy z po­
wodu zachowania się jego żony, której 
policja udowodniła liczne kradzieże.

Rozmiary nowej katastrofy japońskiej.
Pałac cesarski częściowo zniszczony.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 2. p?żd?l?rnika. ( Z )  Z Tokio donoszą, że nastąpiło ober­
wanie się chmury nad wielką przestrze ią ś odkowej Japonji. Pałac cesarski 
zo tał częściow o zawalony oraz 42 tysęcy domów.

s tra ciło  ż y c ie  w skutek  u su n ię c ia  się
z iem i 20 osób .

NOWE OFIARY W NIESZCZĘSNEJ 
JAPONJI.

Tokio, 2. paźd ziern ik a . (T el. G. 
P .). W sk u tek  p o w o d z i za g in ę ła  z n a ­
cz n a  lic z b a  osób  b ez  śladu . W  sam em  
T ok io , gd zie  w o d a  w ta rg n ę ła  d o  ty ­
s ią ca  d om ów , sk on statow a n o  d o ty ch ­
cza s  k ilk a  tru p ów  i w ie lk ą  licz b ę  
ra n n y ch . W  Y ok oh a m ie  i  Y ok osu k a

s tro ió w  damskich Józefa Dutka
L w ów , ul. K op ern ik a  I. I., II. p>

T e l. 933. — zawiadatn a, że z  dniem 
15 w r z e ś n ia  1925 rozszerzy ł przedsię­

b iorstw o , otw ieraiąc zarazem
pierw szorzęd n y  SALON KRAWIECKI

dla wytwornych PANÓW.
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L w iw ,  pi. M a ria c k i II.

Od Genewy do Locarno.
N arody zg ru p o w a n e  p rz y  F ra n c ji, w  ra z ie  
jej k o m p ro m isu  z  N iem cam i, pójdą w ta -

anem i d ro g a m i.
Paryż, 29. wrześni

Z g rom a d zen ie  N a iod ów  z a m l nęło 
sw o .ą  *•>•!(. A le  m »  *. vsy sezon  w  p o ­
lityce  rc ięd ry u a rod ow  j n ie  g roz i nam  
n a  ra z it. Już ty tk o  Vi<ka d n i d z ie li 
nas od  n ow e j w V k ie j  k on feren c ji 
m ię d zy n a rod ow e j w L oca rn o , n a  któ 
rej z o o w u , ja g  ly U  r ? z y  w  c ią g u  o- 
s la tn ieh  lal, Iręd się „ w a ż y ły "  lo sy  
F urrtiy.

Wynik teg oroczn y ch  ob ra d  g en ew ­
skich p r z y ję ła  z  z a d o w o le n ie m  p ra ­
w ie  ca ła  prasa  fra n cu sk a , z  w y ją t­
k iem  k o m u n isty cz n e j „L H u m a n it ć "  i 
kilk u  n ie ro zsą d n y ch  org a n ów  skrajnej 
p r a w ic y , k tórym  się c ią g le  je sz cze  
m a rzą  z ło te  c z a s v  p o trzą sa n ia  rza b lą  
i spadku  fran k a . F ra n cu z i c ie s z ą  się 
z  su k cesów  ora torsk ich  sw o ich  d e le ­
ga tów , P aul B on cou ra . J ou h a u x , de 
J ou v ep e la , n ie  m ó w ią c  o sa m y m  pre­
m ierze  p a in le v g , a le  p o z a  tą n ie co  
d z ie c in n ą  sa ty s fa k c ją  G a llów , c ie szą  
się r ó w n ie ż  z  tego, że  k a p itu la c ja  
przed  d estru k cy jn em  u sp osob ien iem  
A n g lik ów  n ie  b y ła  k o m p le fna.

T rzeb a  jed n ak  p a m ięta ć , że  L ig a  
N a rod ów  m ia ła  w  ty m  rok u  k i lk i  s ła - . 
b y c h  m om en tów . T a k im  s ła b y m  p u n - |

(Korespondencja własna „G azety Porannej") 
k tem  b y ła  d e c y z ja  w  Bprawie M ossu- 
lu , a ra cze j brak  d e c y z ji , zu p e łn e  fia - 
s co  m is ji  p rz y z n a n e j L id ze  traktatem  
w  L o z a n n ie , t łu m a czą ce  się ob a w ą  
p rzed  w y d a n ie m  w y ro k u  n a  n iek o ­
r z y ść  w szech p otężn eg o  A lb io n u . M o­
żn a  ró w n ie ż  z a n o to w a ć  k ilk a  p r z y ­
k ry ch  zg rzy tów .. T a k im  zg rzy tem  b y ­
ło  s ta n ow isk o  A n g lji w  k w estji r o z ­
b ro jen ia , o ra z  w  k w estji o rg a n iza c ji 
e k o n o m icz n e j p ok o ju , d w ó ch  /na jdo­
n io ś le js zy ch  teren ów  p r a c y  m ię d z y ­
n arod ów k i g en ew sk ie j. S zczeg ó ln ie  
o p o z y c ja  a n g ie lsk a  w  k w estji r o zb ro ­
je n ia  b y ła  b a rd zo  d z iw n a  w o b e c  d o ­
ty ch cz a so w e j p o lity k i b ry ty jsk ie j, n ie - 
ty lk o  M a cd on a ld a , a le  także p op rze ­
d n ich  rzą d ó w  z a c h o w a w sz y c h . W arta  
także za p am iętać , że  de legat w łosk i 
C op p o la  se k u n d o w a ł A n g lik om , b y ł  
zresztą  je d y n y m  ic h  sekundantem . 
W o b e c  te j o p o z y c ji  an g ie lsk ie j F ran ­
cu z i m u sie li r e z y g n o w a ć  z n a ty ch ­
m iastow eg o  p r ze p ro w a d za n ia  s w y ch  
śm ia ły i h  pro jek tów , n ie  w y rz e k li się 
ich  jed n a k  i u z y sk a li d la  n ich  a p ro ­
batę o lb rz y m ie j w ię k sz o śc i fo ru m  ge­
n ew sk iego .

itllok państw  filo fran cu sk ich
R ezu lta tem  ob ra d  jest sk ry sta lizo ­

w a n ie  b lok u  p ań stw , sk u p io n y ch  d o ­
k o ła  F ra n cji d la  re a liz a c ji d z ie ła  p o ­
k o jo w e g o  n a  gru n c ie  gen ew sk im . Fran  
cu z i m a ją  w ię c  p o w ó d  do z a d o w o le ­
n ia . A le  je że li ten  su k ces  p o lity k i 
fra n cu sk ie j jest n ie z a p rz e cz a ln y , to 
jed n a k  n a le ż y  d osk on a le  z d a ć  sob ie  
sp ra w ę  z  tego, n a  c z c m  on  p o leg a : 
n a  zu p e łn e j a s y m ila c ji  fra n cu sk ie j 
ra c ji stanu in teresu  ogóln ego , jak i sta ­
n o w i „ la  p a ix  en  d ig n itć "  w ed łu g  
p ięk n ego  ok reś len ia  k tóregoś z  p o li ­
ty k ó w  fra n cu sk ich . W ię c  to n ie  in te ­
resy  fra n cu sk ie  z w y c ię ż y ły ,  a le  in te  
resy  eu ropejsk ie . T o t łu m a c z y  n am  o- 
b a w y  w sp o m n ia n e g o  o d ła m u  k on ser­
w a ty w n e g o  fra n cu sk ie j op in ji 'p u b li­

c zn e j, w  k tóry m  p. E m il B u re  z „G a u - 
lo is "  o d g ry w a  b a rd zo  w y b itn ą  rolę .

M ożn a b y  ła tw o  w y k a z a ć , że  o b a ­
w y  te są  n ieu za sa d n ion e  i że z p u n ­
ktu w id z e n ia  fra n cu sk ieg o  ja k  n a jz u ­
p e łn ie jsz a  a s y m ila c ja  fra n cu sk ie j r a ­
c ji stanu  do in teresów  og ó ln o -eu rop e j- 
sk ich  sta n ow i n a jśw ie tn ie js zy  z  m o ­
ż l iw y c h  p ro g ra m ó w  p o lity k i n a ro d o ­
w e j. A le  to są  d y sk u s je , które in tere ­
su ją  sa m y ch  F ra n cu zó w . Jednak  sto i­
m y  o b e cn ie  n a  stan ow isk u , że  P o l­
ska w in n a  się z n a jd o w a ć  w  b lok u  
p a ń s łw , z g ru p o w a n y ch  d ok o ła  F ran ­
c ji. Nie w y k lu c z a  to z  n asze j strony 
ś m ia ły ch  prób  n a w ią z a n ia  k on tak tu  z 
R os ją , a lb o  A n g lją . Jednak  od  d ą że ­
n ia  d o  rozsz erzen ia  s ieci n a sz y ch

Hłosiste KAPELUSZE P. i C, 
HABIGA

oraz oryg. a n g i e l s k i e  R A 5 U I N Y
W  j u ż  n p 4 e s z ł y ,

C H .  S T A D L E R Jagiellońska 15

z w ią z k ó w  d y p lo m a ty cz n y ch , d o  ra d y ­
k a ln e j rew iz ji n asze j p o lity k i za g ran i­
czn e j, k tórej o sta teczn e  p o d s ta w y  u - 
s ta lił m in ister  S k rz y ń sk i, d z ia ła ją c y  
od p oczą tk u  w  ś c is ły m  k on ta k cie  z  re­
p rezen ta n ta m i F ra n c ji 11-go m a ja  —  
od  H erriota  d o  P a in le v e g o  i B iia n - 
d a  —  skok  b y łb y  w ię ce j n iż  r y z y k o ­
w n y  D latego p ra g n iem y  je s z cz e  za ją ć  
się n ie co  d ok ła d n ie j tak  n a z w a n y m  
p rzez  n as  d la  k ró tk ośc i „b lo k ie m  fra n ­
cu sk im " w  L id ze  N arodów .

B a rd zo  w y ra ź n ie  z a ry so w a ło  się 
na g iu n c ie  gen ew sk im  w s p ó łd z ia ła ­
n ie F ra n c ji i  H iszpan ji. R e z o lu c ja  w  
k w estji protok o łu , z a ch o w u ją ca  za sa ­
d y  1924 r. o ra z  c ią g ło ś ć  w  p ra ca ch  
L ig i N a rod ów , za g rożon ą  p rze z  m eta ­

m o r fo z y  a n g ie lsk ie , b y ła  zg ło sz o n a  
p rzez  Q u in on csa  de L e o n  im ien iem  
d e leg a c ji h iszp a ń sk ie j. A le  n ie  p otrze ­
b u je m y  d u d aw ać, że P o lsk a  p rzez  sw e ­
go de legata  p . S o k a la  n a  plenum , 
p rzez  p o s ła  D ęb sk iego  w  k om isji, c a ł­
k o w ic ie  p op a rła  re z o lu c ją  h isz p a ń sk ą ,' 
b ęd ąca  w yrazem  p o lity k i „b lo k u  fra n ­
cu sk ie g o " . T ak sa m o C z e c h o s ło w a ­
c ja  stan ęła  p r z y  F ran cji. M ożem y  ró ­
w n ie ż  d o  p a ń stw  z g ru p o w a n y ch  w  
G en ew ie  d o k o ła  F ra n c ji z a l ic z y ć  B e l­
gię, p o m im o  tego, że  w  osta tn ich  c z a ­
sa ch  p o lity k a  b e lg ijsk a  w y k a z u je  p e ­
w n e  o d c h y le n ie  p od  w p ły w e m  F la - 
m a n d ów , za ró w n o  k a to lick ich , jak  i 
s o c ja lis ty cz n y ch . Vv re szc ie  p o p a rc ie  
p a ń stw  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń sk ic h , z  
k tórem i F ra n cja  u trzy m u je  n a jlep sze  
stosunk i, b y ło  b a rd z o  cen n e  d la  b lok u  
ze  w z g lę d ó w  m o r a ln y ch , a  także d la  
ilo ś c i  g ło sów , które m u  on e p rzy n o sz ą . 
A le  m u s im y  z a z n a c z y ć , ż e  n ie  p od a ­
je m y  tutaj du k ladn ej lis ty  p a ń stw  
zb lok ow a n y ch , w y m ie n ia m y  ty lk o  te, 
które z a ję ły  n a jb a rd z ie j a k ty w n e  sta­
n o w isk o  w o b e c  p rogram u j p r z y w ie ­
z ion eg o  d o  G e n e w y  p rze z  d e leg a c ję  
fran cu sk ą .

Rozlegty p ro g ra m  bloku.
P rogram  f „b lo k u “  tr ze b a  r ó w n ie ż  

krótko p rze d s ta w ić : u trzy m a n ie  ideo 
log ji p rotok o łu  g en ew sk ieg o , ora z  za ­
stosow a n ie  je j d o  w szy s tk ich  u k ła ­
d ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h , które m a  
p r z y n ie ść  n a jb liż sza  doba . Z a r e z e rw o ­
w a n ie  n a  p r z y s z ło ś ć  ra ty fik a c ji p ro ­
tok ołu , jaku p ra w a  o b o w ią zu ją ce g o , w  
ra zie  je ś lib y  m ia ło  z a w ie ś ć  z a s to s o ­
w a n ie  jeg o  w p ra k ty ce  d y p lo m a ty cz ­
n ej. P rzy g o to w a n ie  rozbrojetn ia  r ó w ­
n o leg le  z  re a liz a c ją  b ezp ieczeń stw a , 
jak o rezu ltat p rze w id z ia n e g o  tr ium fu  
id eo log ji p rotok ołu . P rzy g o tow a n ie  
m ięd zy n a ro d o w e g o  p o ro zu m ie n ia  n a  
gru ncie  e k o n o m icz n y m  d la  lik w id a ­
c ji n astępstw  w o jn y  św ia to w e j ora z  
d a lszeg o  u tw ierd zen ia  d z ie ła  p o k o jo ­
w ego.

Jest to w ię c  p rogram  o lb rz y m i, k tó­
ry  d o ty ch cz a s  m ia ł troch ę  za n a d to  
ch arak ter id e a lis ty cz n y , k tóry  ob ecn ie  
d z ięk i re a lis ty cz n y m  te n d e n cjo m  p. 
P a in le v ćg o  i  je g o  w s p ó łp ra co w n ik ó w  
w stą p ił w  d z ied z in ę  te ch n ik i o rg a n i­
z a c ji, k ry s ta liza c ji O p o z y c ja  torysów  
i fa sz y s tó w , ao  k tó ry ch  n ied łu g o  p rzy  
łą c z y  się p ew n ie  p . S tresem an n , a l­
b o  m oże  G raf v on  W estarp , n ak azu je  
b a rd zo  ostrożn e , m e to d y cz n e  p ostęp o ­
w a n ie  w  jego rea liza c ji. A le  ba n k ru ­
c tw a  jeg o  n ie  n a le ż y  się ob a w ia ć .

Z resztą  n lok  p rze jd z ie  ry ch ło  p ró ­
bę og n iow ą . P ie rw sz ą  i n a jd o n io ś le j­
szą  re a liz a c ję  za sa d  w y ż e j p rzed sta ­
w io n y c h  p od e jm u je  F ra n cja  n a  k o n fe ­
ren c ji w  L oca rn o . W  ra zie  je j su k ce ­
su  b e z p ie cz e ń stw o  n a ro d ó w  eu rop e j­
sk ich  za m ie s z k a ły ch  n ad  R en em , W i­
s łą  i D u n a jem  b ęd z ie  za p ew n ion e . 
L e cz  jeś li F ra n c ja  zd ra d zi id eo log ję  
H erriota  i P a in le v ćg o , a b y  p rze p ro w a ­

d z ić  o g ra n icz o n y  k om p rom is  z  N iem ­
ca m i, jak  rzek om o je j rau zą  trzezw i 
w ie rz y c ie le  a n g ie ls cy  i a m e ry k a ń scy , 
rep rezen ta n c i w ie lk ich  in teresów  —- 
św ięte  p rzy m ierze  w a s a li  d o la ra  z o ­
stan ie  u rz e cz y w is tr  cn e , a le  b lo k  p o ­
k o jo w y  z e e m e n io w a n y  w  Genewie 
runie jak d cm ek  z kart. N a rod y  w a l­
c z ą c e  ckei n ie ra 2«.m z  F ra n cją  o  rea ­
liz a c ję  d z ie ła  > -k c jo w e g o , pójdę, w ia- 
sn em i drogam i. P n lska  p o w in n a  b y ć  
p rzy g o to w a n a  na tę ew en tu a ln ość , alą 
m e  p o w in n a  je j u w a ż a ć  za  n ieu ch ron  
n ą , w is z ą cą  ju ż  n ad  n a m i k o n ie cz ­
n o ść  —  p rz e c iw n ie , n ie  m a m y  je sz ­
cze  p o w o d u  do u tra ty  z a u fa n ia  za ró ­
w n o  w  sen tym en t, ja k  i ro zu m  dem o­
k ra tów  fra n cu sk ich . B a n k ru ctw o  b lo ­
k u  u gru n tow a n ego  w  G en ew ie  by łoby , 
p rzed ew szy stk iem  d la  n ich  katastro­
fą  Kizewski.

KOMPROMIS W  SPRAWIE EWA­
KUACJI NADRENJI.

Berlin, 2. p a źd z ie rn ik a . A g e n c ja  
„D . Z e it "  d on os i, że  m ię d z y  rządem  
n ie m ie ck im  a w o jsk o w ą  k om isją  k on ­
tro lną  d osz ło  d o  k om p rom isu , k tóry  
w ed łu g  w sze lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń ­
stw a  zostan ie  p rzy ję ty  p r z e z  k on feren ­
c ję  a m b a sa d orów . W  ten  sp osób , p i­
sze a g en c ja , n a ło ż y  s ię  liczyc z możli­
wością ewakuacji strefy kolońskiaj 
w naibliż ej przyszłości

" ' 0  " ...I

POLSCY r iŁ K A R Z E  N A D  BOSFO­
REM.

-tlonstantynor oi, 2 p a źd z iern . (T eł. 
G. P .). P r z y b y ła  tii p o lsk a  d ru ży n a  
piłk i n ożn e j.
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Bjjazd delegacji niemieckiej do Locarno
odbył się w atmosferze tajemnicy.

Dworzec był obstawiony gęsto policją.1
Warszawa, 2 października.
Dzisiaj późnym wieczorem 

tutejsze kola dyplomatyczne o- 
trzymaly wiadomości o wyjeździe 
niemieckiej delegacji z Berlina do 
Locarno.

Rząd niemiecki do ostatniej 
chwili trzymał wyjazd delegacji 
z niewiadomych powodów 

w wielkiej tajemnicy. 
Niemiecki minister kolei otrzymał 
już przed kilku dniami polecenie 
trzymania stale w  pogotowiu spe­
cjalnego pociągu, złożonego z 2 
wagonów towarowych. 2 salono­
wych, 3 sypialnych i jednego re­
stauracyjnego. Dziś po południu 
polecono ministrowi kolei przygo­
tować ten pociąg natychmiast do 
drogi.

O godz. 9 wiecz. zjawił się na 
dworcu

kanclerz dr. Luther
i min. spraw zagranicznych Stre- 
semann, oraz liczny zastęp człon­
ków  delegacji. Już na godzinę

n]łjBżdża;q do Locarno.
(Telefonem od naszego korespondenta1*.

Warszawa, 2 października. (Z) 
Korespondent Wasz dowiaduje 
się, że Min. Skrzyński wyjeżdża w 
poniedziałek do Locarno.

Warszawa, 2 października. (Z) 
Nadeszła tu z Pragi wiadomość, 
że min. Benesz wyjeżdża jutro do 
Locarno.

Warszawa, 2 października. (Z) 
Z Paryża donoszą, że Briand w  to 
warzystwie wyższych urzędni­
ków  odjechał samochodem do Lo­
carno.

 o --------

CZICZERIN i JUNOSZA - STĘ­
PO WSKI. 

Henryk IV. w Moskwie ! ? •••
(Tr-1'.’ tonem ud nns/.e^o r.dtWM.iurmPsiD'1 N

Warszawa, 2 października. (Z) 
Korespondent W asz dowiaduje 
się, że komisarz Cziczerin bawiąc 
w  Teatrze Polskim zwrócił uwa­
gę na kreację Junoszy-Stępow- 
skiego w  „Żyw ej masce“ . Henryk 
IV. odtworzony przez Junoszę- 
Stępowskiego podobał sie bardzo 
Cziczerinowi i prosił on. aby u- 
dzielono mu kilkanaście fotografji 
Stępowskiego, gdyż pragnie on 
zaprosić znakomitego artystę na
gościnne występy do Moskwy. 

 o --------
WSKAŹNIK DROŻYŹNIANY.

Warszawa, 2. p a źd z iern ik a . (T el. 
G  P .). N a  p ią tk ow em  p os ied zen iu  k o ­
misji sta ty sty czn e j d la  b a d a n ia  zmia­
ny k osztów  u trzy m a n ia , u sta lono 
wzrost w sk a źn ik a  k osztów  u trzy m a ­
nia w sto lic y  w e  w rześn iu  na 0.66 
procent.

WIELKA REDUKCJA W  BANKU 
HANDLOWYM.

Warszawa, 2. p a źd ziern ik a . (T el. 
G. P .). W  z w ią z k u  z o g ó ln y m  k r y z y ­
sem  b a n k o w y m , jed en  z n a jw ię k szy ch  
b a n k ów  p o lsk ich  Bank Handlowy 
wymówił pracę 135 pracownikom.

H E R B A T A  R IE D LA

(Telefonem od naszego korespondenta)
przedtem policja obsadziła gęste- 
mi patrolami 

cały dworzec.
Po godz. 9-tej wiecz. zjawił się 
na dworcu wysłannik prezydenta 
Hindenburga. który złożył w  jego 
imieniu na ręce kanclerza Rzeszy

życzenia sukcesów w  Locarno. 
Tuż przed odejściem pociągu przy 
byli na dworzec: nuncjusz papies­
ki oraz ambasadorowie Anglji, 
Francji i W łoch. Punktualnie o g. 
9 m. 20 wiecz. pociąg wyruszył 
w  drogę.

Cziczerin przybędzie do Paryża i Londynu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r sz a w a , 2  października. (Z) Z Moskwy donoszą, że rada komi 
sarzy Indowych u hwaliła, aby Cziczerin po skończonej kuracji odwiedź 
Paryż i Londyn.

Przed Miałem Siwjetlw i Wiesiami i 3i$islavii
Cziczerin jako obserwator

Berlin, 2 październ k?. (Tel. G. |
! .) Korespondent jed ego z dzien­
n ik ó w  dono i: Szef włoskiej mi ji 
w Moskwie z o s t ł  powołany do 
Rzymu, ab zdać Mussoliniemu spra­
wę z celów  pod óży Cziczerina do 
Warszawy i Berlina. Stosunki rosyj­
sko-w/oskie mają przybrać fo mę 
raktatu, a nadto ma być sf nanso* 

wanie handiu rosyjsko wio-kiego. 
Cziczerin będzl • prawdopodobnie

konferencji w Locarno.
jntro miał spotkanie z tamtejszym 
posłem jugosłowiańskim i będzie < -  
mrwiał sprawę podjęcia stosunków 
iugosłowiań ko-rosyjskich, C zizerin  
ze sw go miejsca kuracy nego obse - 
w ow zć będzie przebieg rokowań w 
Locarno. Koła rosyjskie ciągle sądzą, 
że konferenc a w sprawie paktu gwa­
rancyjnego nie doprowadzi do ża­
dnego reznltatn.

Pierwsze Dosiedzen ie  

Sejmu.
Warszawa, 2. paźd ziern ik a . (Tel. 

G. P .). N a p orzą d k u  d z ien n y m  p ie rw ­
szego p o w a k a cy jn e g o  p os ied zen ia  Sej- 
nu jest p ie rw sze  czy ta n ie  p re lim in a ­

rza  b u d żetow eg o  n a  r. 1926, oraz 
exp ose  prem j. G rabsk iego o sy tu a cji 
gospod arcze j.

n

Skandaliczna awantura
w Bonku warszawskim dla H indlu i Przemysłu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2. p a źd ziern ik a . (Z ). 

N ied aw n o  z w in y  B ank u  d la  h an d lu  
i p rzem y słu  —  jak  d o n o s iliśm y  —  
p o p e łn ił sa m ob ó jstw o  śp. W o jd a , p ro ­
fesor u n iw ersytetu , k tórem u  B an k  o d ­
m ó w ił w y p ła ty  su m y z ło ż o n e j n a  ra ­
ch u n k u  b ie ż ą cy m . W cz o ra j w  gm a­
ch u  B a n k u  d la  h an d lu  i p rze m y s łu  
z d a rz y ł się z n o w u  skandaliczny wy­
padek. Oto p. Ł u c ja  R a b cz a k o w a , k tó ­
ra p rzed  trzem a  m ie s ią ca m i z ło ż y ła  
300 zł. n a  ra ch u n ek  b ie ż ą cy , w c z o r a j

p rz y sz ła  p rosić  o 50 zł. D yrek torow ie  
tego B ank u  pp. Ś liw iń sk i i P a w ło w ­
ski nie chcieli rozmawiać nawet z 
biedną kobietą, a  p od cza s  sp rzeczk i 
jeden z dyrektorów nderzyl ją w 
twarz. G orszą ca  a w a n tu ra  w  B anku  
s k o ń cz y ła  się w  k om isa r ia c ie , gdzie 
sp isan o  protok ół. O cz y w iśc ie  proto ­
k ó ł ten  n ie  w y cz e rp u je  ca łe j sp ra w y  i 
—  n ie u lega  w ą tp liw o śc i —  konse­
kwencje tych faktów będą jeszcze da­
leko idące.

Samobójstwo żołnierza
w gmachu Blin spraw Wojskowych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2. p a źd ziern ik a .

W cz o ra j ok o ło  g o d z in y  3 p o p o łu d ­
n iu  w flmachn ministerjnm spraw 
wojskowych p lu to n o w y  A lek san d er 
J aw orsk i, p o ż y c z y w s z y  od  k o leg i k a ­
rabin , u d a ł się do kancelarii admini­
stracji pmachn, w k tórej stale u rzęd o ­

w a ł i tam  p r z y ło ż y w s z y  lu fę  k arab inu  
pod brodę, w y p a lił. Kula przeszyła 
samobójcy głowę, za b ija ją c  go na  
m ie jscu . P r z y b y ły  lek arz  k om en d y  
m iasta  stwierdził zgon. Z a w ia d o m io ­
n a  o w y p a d k u  ża n d a rm erja  w s z cz ę ła  
d o ch od z en ia .

Obłąbany ohszorpaniec na latarni.
(— ). W cz o ra j w ie cz o r e m  w  p o b li­

żu  p rzy tu lisk a  b ra c i A lb e rty n ó w  p rzy  
u l. K lep a row sk ie j p o w sta ło  d u że  z b ie ­
gow isk o . W y w o ła ł  je —  jak  się n a ­
stępnie o k a za ło  —  2 4 -le tn i S ta n is ła w  
B ielak , za rob n ik , m ie sz k a ją cy  w  p r z y ­
tu lisku , k tóry  w przystępie szałn po­
czął dopaszczać się najrozmaitszych

wybryków. S z a le n ie c  p od a rł na sobie 
ca łe  u bran ie , wydrapał się następnie 
na latarnię, w  której w y b ił  szybę  itp. 
T em  a n orm a ln em  za ch o w a n ie m  się 
w y w o ła ł  w ie lk ie  zb ieg ow isk o , k tóre- 
m h k res p o ło ż y ła  d op iero  p o lic ja . S z a ­
le ń ca  zabrano do szpitala powszech­
nego.

Ostatnie Nowości dla Pań
na suknie, kostjumy, płaszcze damskie
poleca Firma Antoni Uwiera

L w ó w ,  u l. H a l i c k a  lO .
Filja w Tarnopolu. Filja w Stryju.

TRAKTAT HANDLOWY 
SOWIECKO-NIEMIECKI.

Berlin, 2 października. (Tel. G. 
P.) Gabinet Rzeszy wyraził zasa­
dniczą zgodę na podpisanie nie- 
miecko-sowieckiego układu han­
dlowego. Ściślejsza niemiecka de­
legacja udaje się do Moskwy. W 
najbliższym czasie komisja spełni 
swoje zadanie i traktat zostanie 
podpisany.

 o -------

POWRÓT MIN. SOKALA.
(Telefonem od naszego korespondenta1'

Warszawa, 2 października. (Z) 
Dziś rano przybył z Genewy min. 
Sokal i objął urzędowanie.

 o -------

POŻAR NA LOTNISKU MOKOTOWSKIEJ#.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 2. października. (Z). W ielki 
popłoch był dzisiaj na lotnisku mokotow-
skiem około godz. 10 rano. Mianowicie
wskutek wadliwie ustawionego komina za­
czął się palić strych w jednym z budyn­
ków, ponieważ sytuacja była  groźna, za­
wezwano wszystkie oddziały straży ognio­
wej, które przyjechały na miejsce w zrozu­
mieniu wielkiego niebezpieczeństwa, gdyż 
znajdowało się tam bardzo wiele samolo­
tów. Ogień jednak zlokalizowano, dzięki 
natychmiastowej pom ocy wojska.

N A D E S Ł A N E .

Nowootworzony

Mapzjo konfekcji dttmsMej
D. W E I S S B E R G

Lwów, ul. Sobieskiego 2.
(róg pl. Marjacklego).

p o l e c a

Oryginalne modele zagraniczne.
Przyjmuje się też zamówienia z wła­
snych i dostarczonych materjałów i wy­

konuje się we własnej pracowni.

PrahtyHi Butiku Wspćł- 
dzielczego „Vita“.

Odnośnie do sprostowania spółdzielni 
bankowej „V ita“ podtrzymuję w całej peł­
ni zarzuty przeciwko tejże spółdzielni z po­
wodu nieuczciwego postępowania (niedo­
starczenia zakupionych 200 sztuk gazów).

Nie jest zgodne z prawdą, iż na moją 
prośbę i przed terminem dostarczenia spra­
wa została ugodowo załatwioną.

Rzekome ugodowe załatwienie przedsta­
wia się w ten sposób, iż po wyczerpaniu 
wszelkich legalnych środków zostałem 
zmuszony, nie chcąc się narazić na dal­
sze straty, do przyjęcia tego, co mi firma 
jednostronnie zaofiarowała.

Co stwierdza protokół notarialny z da­
ty Lwów, 24. września 1925, Lrep. 36.643. 
Zapowiedzianych represji karnych prze­
ciwko mnie oczekuję z całym  spokojem, a 
wynik podam do publicznej wiadomości.

Równocześnie zwracam się do Rady 
Giełdowej, by takiego osobnika, jak S zy­
mona W ahla, do transakcji giełdowych na 
giełdzie nie dopuszczała. 5724

E. Gztu,
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„Nawróceni" działacze m iń s c y  
w M a w i a .

osiadają
Oafatnle niedobitki gwartfji Peiruszewycra opuściły „wygnanie* wiedeńskie. —  Deklaracje Wi-

tyka i Kosa a. —  Przyszła ich rola.

Pogranicze sow. 2. pażtiz.
Z C h ark ow a  d on oszą  n a m '  P r z y ­

b y ł  tu n o w y  transport em igrantów  
u k ra iń sk ich , p r z e b y w a ją cy ch  d o ty ch ­
c z a s  „ n a  w vgnaniu*‘ w  W ied n iu . 
P r z y b y c ie  n ied ob itk ów  g w a rd ii P e- 
tru sz e w y cz a  posłu ży  to p e w n y m  ż y ­
w io ło m  j i ' : o  a su m pt d o  w zn o w ie n ia  
a g ita c ji n a  r z e c z  „o s w o b o d z e n ia  u cisk a  
n e j U k ra in y  Z a c h o d n ie j" . N a jc ie k a w ­
sze, że  —  jak  w y n ik a  z  o fic ja ln eg o  
o g ło sz e n ia  a g e n c ji f te leg ra ficzn e j 
„ T a s s "  —  przesiedlanie emigrantów 
galicyjskich z W ied n ia  d o  C h ark ow a  
ora z  u tw orzen ie  w  s to lic y  U k ra in y  
sow . n o w e g o  ś rod ow isk a  boh a terów  
w a lc z ą c y c h  za  „o s w o b o d z e n ie "  G a li­
c ji  —  odbyło si« n a  p od sta w ie  sp e ­
c ja ln y c h  u ro cz y s ty ch  d ek la ra c ji pro 
w o d y r ó w  n a w r ó c o n y c h  n a  drogę k o  
m u n izm u  „G a lic ja n " . Jako p r o w o d y ­
ró w  ty ch  o f ic ja ln a  a g e n c ja  u zn a je  
o s ła w ion eg o  „d y k ta tora  n a fto w e g o "  p. 
Wityka, o ra z  „w y b itn e g o  ( ? )  d z ia ła ­
c z a "  u k ra iń sk iego  K osaka. P. W ityk a , 
p o w sz e c h n ie  zn a n eg o  z  „g e sz e ftó w "  
n a  teren ie  Z a g łę b ia  b orysław sk iegu , 
a g e n c ja  . s o w ie ck a  ch a ra k tery z u je  ja  
ko „w y b itn e g o  soc ja l-d e in ok ra tę , któ 
ry w  roku  1902 zo rg a n iz o w a ł w  G a ­
lic j i  w ie lk ie  p ow stan ie  ch ło p sk ie  z 
u d z ia łem  do 100 tys. w ło ś c ia n  g a li­
c y js k ic h "  ( ? ) .  W  d a lszy m  cią g u  agen ­
c ja  og ła sza , ż e  na p rzy ja zd  W ity k a  
d o  C harkow a z e z w o lo n o  d op iero  po 
n ad es ła n iu  p rzezeń  z W ie d n ia  ośw iad 
cz e n ia  p od  adresem  C ik a  (partji k o ­
m u n isty cz n e j w  C h ark ow ie ) następu ­
ją ce j treśc i:

„J u ż  n ie  ra z  o św ia d cz a łe m  w  d ro ­
d ze  p u b liczn e j, że  teraźniejsza władza 
Ukrainy sow . z w o ln iła  u k ra iń sk ich  
rob o tn ik ów  o ra z  w ło ś c ia n  z  p od  w ie ­
k ow ego  ja rzm a  i n ie w o li, i  że  tylko 

- dyktatura proletarjatu jest w stanie 
doprowadzić do oswobodzenia zagar­
niętych z iem  ukraińskich z pod wła-

(Telefopemat „Gazety Porannej"), 
dzy Polrki, Rumunji i Czechosłowa­
cji oraz złączenia tychże z Ukrainą 
sowiecką. (I!) W o b e c  tego poczuwam 
się do ob o w ią zk u  „ s h iż y ó "  n a ro d o ­
w i u k ra iń sk iem u , popierając władzę 
sowiecką na Ukrainie oraz na całym 
terenie Związku Republik • indiań­
skich, a  n adto za p ew n ia m  o  sw em  
z d e cy d o w a n e m  p osta n ow ien iu  o d d a ­
n ia  n a  p ie rw sz e  z a w o ła n ie  „k o m p a r - 
t ji"  w szy s tk ich  s ił i  ż y c ia  ce le m  p o ­
p a rc ia  ustroju  sow ie ck ie g o  n a  U krai­
n ie , w a lc z e n ia  w  im ię  z w y c ię s tw a  re ­
w o lu c ji św ia tow e j oraz  p ro le ta rja tu ".

N ie m n ie j „u r o c z y ś c ie "  b rzm i d e­
k la ra cja  z ło ż o n a  p rzez  K osaka  w  p i- 

' kem n em  o św ia d cz e n iu  p od  adresem  
„W u s ik a " .

„M u szę  p r z y z n a ć  —  c z y ta m y  w  
lem  o św ia d cz e n iu  —  ż e  ty lk o  w ła d z a  
so w ie ck a  da je  n a rod om  osw ob u d zen ie

soc ja ln e  i n a r o d o w o śc io w e  i  że  jed y ­
n ie  w ła d z a  ta  m oże  d o p ro w a d z ić  do 
z w o ln ie n ia  u c is k a n y ch  n a ro d ó w  U - 
k ra in y  Z a ch . (tj. M a łop o lsk i W sch .}. 
o ra z  d o  ich  z łą c z e n ia  z m a c ie rzą  —  
U k ra in ą  s o w ."

A  w ię c  w  ty ch  o f ic ja ln y c h  ośw ia d  
cz e n ia rh  m a m y  n a jja sk ra w szy  d o ­
w ód , w  im ię  ja k ich  „ id e a łó w "  sprze 
d a li się „w y b itn i d z ia ła c z e "  n a  słu żbę  
cz e r w o n y m  agitatorom  z C h ark ow a.

W ed le  o b ie g a ją cy ch  tu p og łosek , 
pp. W ity k  i K osak  zostan ą  ju ż  w  
d n ia ch  n a jb liż s z y ch  z a m ia n o w a n i na 
sta n ow isk a  k ie ro w n ik ó w  i D row ody - 
ró w  rzesz  em ig ra c ji u k ra iń sk ie j, która 
p rze n io s ła  się do C h ark ow a. Z b y te cz -  
n em  c h y b a  d od a w a ć , że  ca ła  ich  d z ia ­
ła ln o ść  będ z ie  m ie ć  w y b itn e  c e c h y  a- 
g ita c ji p rzew rotow e j.

Tydzień policjanta polskiego.
Ctłe społeczeństwo polskie winno wzięć udział w tem święcie

Lwów, 8. p a źd ziern ik a .
D*ie‘ [ęciolacie poli kie j stażu. be-i i«- 

czeńatwa ccci w tyóh dniach całe spota- 
ciei -  wo H*rczvpospolitej od kiad^a do 
krańca, uroczystym obchodem. Składa w 
niem cześć zasłudze szarego Stratnika, 
który dniem 1 nocą czuwa w obronie ładu 
i porządku i jak żołnierz na zzańcu, za­
wsze ozujny, urzei bezpieczeństwa życia 
i mienia współobywateli.

Sprawna, sprężysta i sumienna służba 
bezpieczeństwa publicznego, sprawowana 
przez policjanta polskiego ogólnie jest zna 
na w nprłecTeństwie, które darzy go pel- 
nem zaufaniem, uzn ijąc tak ważne po­
słannictwo policji państwowej i ceniąc 
niezmierny pożytak, płynący z ]ei dzia­
łalności.

W  dziesiątą rocznicę powstania pol­
skiej służby bezpieczeństwa i nasze mia­
sto Jtaje obnk wielu innych, by dać wyraz 
swym  uczuciom, względem Obrońcy ładu 
i okazać Mu, iż darzy Go swem współ­
działaniem, życzliwością i uznaniem.

j  To też Komitet Obywatelski, organizu­
jąc we Lwowie „Święto policjanta polskie­
go" w zyw a was Obywatele do najszen ze- 
go ndziałn w uroczystym obchodzie ku 
czci ofiarnego, czujnego, zawsze nieza­
wodnego, na niebezpiecznym  nieraz po­
sterunku .strażującego Policjanta polskiego.

Porządek urocz/stoici:
Dnia 3. oaźdrternikn br.:
O godz. 8 wieczorem odbędzie się w 

sali Sokola-M acierzy Raut, w którym w ez­
mą udział. WP. Lipowska i WP. Cyganik 
.rlyści Teatrów miejskich, W P. prof. 

Krzyżanowski, oraz Tow. Śpiew. „Echo 
Macierz". Po raucie odbędzie się dancing. 
W stęp jedynie za zaproszeniami, które 
wydaje Komitet w biurze MSO. przy ul. 
Z im orow icza 8 od godz. 6— 8 wieczorem.

Bilety wstępu na Raut i dancing od 
osoby 2 zł. —  Bilety do nabycia przy ka­
sie w dniu raut 1 . od godz. 6 wieczorem. 

Dnia 4. października br.:
Godz. 6 rano Fołrudka orkiestr, które 

przeciągną ulicami miasta.

Godz. 9 rano Uroczysto Msza sw u ko- 
óoieie 0 0 . Dominikanów, w czasie której 
ks. rzijdziuluwicz wygłosi kazanie.

Godz. 10.45 rano: Defilada oddziałów 
Policji państwowej i organizacji cyw ilnych  
pod pomnikiem Mickiewicza.

Godz. 11 rano: Inauguracyjna uroczy­
stość w koszarach Policji Państwowej, ul. 
Leona Sapiehy 1„ gdzie nastąpią przemó­
wienia i wieńczenie tablicy pamiątkowej, 
poświęcone] poległym policjantom.

Godz. 2.30 popoł. Na boisku Cytadeli 
odbędą się: a) ćwiczenia wolnej piramidy, 
b) pokazy w kraczać i popisy, wykonane 
prze* członków P. P., c) Mecz m iędzy dru­
żyną P. P. a drużyną Żandarmerii w oj­
skowej. W czasie meczu przygrywać bę-. 
dzie orkiestra 26. p. p.

Ceny m iejsc: m iejsce w loży 2 zł., sie­
dzące na trybunie i p^zy boisku 1 z ł, 
wstęp 50 gr. —  Bilety do nabycia przy 
kasie na boisku Cytadeli.

Prezydium honorowe:
Dr. Paweł Garapich, wojewoda, ks dr. 

Bolesław Twar lowskl, arcybiskup lw ow ­
ski, ks. dr. ł. Teodorowie*, arcybiskup or­
miański, Julj 1*1 Malrspwskl, generał dy­
wizji, Adolł Czerwiński, prezes Sądu apel., 
Józet Neurnaim, prezydent miasta, H. Ko-, 
li rher, prezes Izby handl.

Komitet wykonawszy:
Płk. Hoszowski, dr. M. Boziewicz, dr. 

Hojnacki, W itoszyński, B. Laskownicki, 
dr. S. Swigost, dr. J. Borowiec, M. Alek- 
sandrowiczówna, Z. W iczyńska, Z. Nowo­
dworska, J. Pełeńska, M. Hausnerowa,
Mund, L lam, Rappaport, Orzechowski, 
Flach, Guttwald. Sobolewski, płk. Kra­
jewski. dr. Piechowski, W eber, Langie, 
Skoczylasowa, Kwaśniewski, W ł. Barań­
ski, K. Glatty, R . Hauser.

STWÓRZMT BUR .E I Dom ZDROWIA  
DLA POLICJANTÓW POLSKICH.

Lwów, 3. października.
Komitet W ojewódzki Lwowski powziął 

myśl ufundowania we Lwowie Buisy dla 
dzieci policjantów polrkiub, oraz koło Lw o­
wa Domn zdrowia dla nich samych. Utwo­
rzenie tych insfytucii jest pierwszorzędnej 
doniosłości, konieczne i nagłe. Niech to u- 
czyni społeczeństwo. Zwracam y się d.o o- 
gółu Obywateli z apelem, wezwaniem i 
prośbą o pospieszenie z ofiarami na rzecz 
Bursy w« Lwowie dl.1 dzieci policjantów 
polskich i Demu zdrowie Ala "  lentow 
polskich.

Jeśli każdy niewielką choćby kwotę o-, 
fiaruje, zbierze sic fundusz dostateczny, a 
skutkiem będzie, iż każdy policjant polski, 
widząc tę jordoczną troskę społeczeństwa, 
tem usilniej dbaó bedzie o zapewnienie mu 
pełnego bezpieczeństwa.

HYBEB -  PERLE
C zerw on e w in o
5694 dla N1EDDRRHISTYEH.

PEJLETON „OAZ. POR." z d. 4. X. 192B. 

ROBERT HOLU.

Punkt siódma
(Pokończenie).

Cóż to w ięc? Gdzieś przecież w pobli­
żu, w bezpośredniej blizkości musiała się 
znajdować ta istota, która wcląz, bez 
p-zerw y wpatrywała się w niego, I teraz 
także ani na chwilę nie odrywało się od 
niego obce spojrzenie.

Nagle zrozumiał. Tak, to... zegar! Z 
przerażającą wy razistościę widział to o- 
becnie: zegar był twarząl Cytry dwa
i dziesięć były  oczami, okropnie w y­
trzeszczonemu pośrodku usta j nos, jak- 
gdyby w iedną całość zwarte, poniżej po 
tężny, w ykrzyw iony podbródek. Marlow 
nie pamiętał, abv kiedykolwiek na jakiej­
kolwiek twarzy ludzkiej widział podobne­
go rodzaju odrażający grymas. Było to 
szatańskie, ohydne okrucieństwo, w o- 
czach 1 ł/szcza ła  żądza krwi i mordu.

—  Przeklęte oblicze —  wykrzyknął 
Marlow —  rozbiję cię, roztrzai kam cię 
w tysiące szczątek!

Porwał ciężki kamienny postument z 
biurka, lecz zanim zdążył go unieść ku 
pórze, aby rzucić wprost w tarczę cyfer­
blatu, rozległ się ostry dzwonek od drzwi 
wejściowych. Marlow ochłonął, uśm iech­
nął się nawet,

Czarny sługa rozmawiał z kimś w ko­
ryta r :u. w krótce potem rozległo się stu­
kanie 10 drzwi pokoju.

— P-ossęl
Ukazał się oficer policji,

—  Niechaj pan w ybaczy, że mu prze­
szkadzam. Otrzymałem rozkaz, aby pozo­
stawać obok pana do godziny siódmej dla 
ochrony pańskiej osoby. Proszę, niechaj 
pan mną rozporządza.

—  Dziękuję panu. Będzie to dla mnie 
uspokojeniem. Chociaż nie wierzę w m o­
żliwość zamachu, to jednak nie mogę 
przezwyciężyć pewnego niepokoju.

—  Niechaj się Pan niczego nie obawia. 
Dom pański jest tak obstawiony przez po­
licję, że żaden szczur się rs!e prześlizgnie. 
Od zewnątrz nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo,

Marlow odetchnął.
—  W  tali im razie wszystko jest w po­

rządku. Tutaj wi zystko także zbadane jest 
najdokładniej. Proszę, oto cygaro.

Oficer siadł przy biurku, naprzeciwko 
Marlowa. Przez pewien czas m ilczeli oby­
dwaj. Oficer w ydobył zegarek.

—  Jak widzę pańs ki zegar ściennv jest 
chronom etrycznie dokładny. Co do sekun­
dy. Obecnie już tylko czterech minut bra­
kuje do godziny siódmej.

Marlow skinął głową. Cztery minuty... 
Za cztery minuty może... Idjotyzml — w o­
łał w nim głos rozsądku. W szystko zba­
dane, wszystko ochronione, tutaj rawet. 
tuż przy nim oficer policji... Niemożliwe, 
niem ożliwe I

Lecz gdyby przypuścić, że może jed­
nak?.,. Co czynić w takim razie, jak w y­
zyskać ostatnie m inuty? Tak jest. Uko­
chana żona i córka, wysłane do wiejskie­
go zakątka na czas przedwyborczego za­
mętu. Przynajmniej jedno, krótkie pozdro­
wienie, a ty  ewentualnie nie odejść tak 
zupełnie Lez pożegnania. Gwałtownym  ru­

chem wyrwał z bloku kartkę papieru 
i wypisał n i n ie j:

„Żegnaj Maud, najukochańsza m ałżon­
ko. Ściskam Ciebie i Betty po raz ostatni".

W  tej samej jednak chwili pomyślał, 
że nie zobaczy już nigdy tej młodej, kwit­
nącej ukochanej i kochającej żony. I cór­
ki Nie, to nie do pomyślenia.

Nerwy były w największem napięciu. 
Spojrzał na zegar. Dwie minuty do siód­
mej!

W ywiązała się tragiczna, niewidzialna 
walka. Niewidzialnego, znowu dokładnie 
wyczuwanego mordercy szukał Marlow, 
nieiuchom o wciśnięty w fotelu.

—  Jeszcze jedna minuta —  rzekł o fi­
cer. Głos jego brzmiał chrapliwie.

Jedna za drugą przesuwały się sekun­
dy Lpcz teraz Marlow uspokoił się zu­
pełnie Tak byw ało zawsze w  ostatecznie 
decydujących momentach zarówno jego 
poetycznego, jak osobistego życia.

-■ Baczność! Uwaga! —  w ysizyknąl 
oficer.

Mai Iow uśmiechał się.
Zegar zaskrzypiał. B ył to jakgiyby 

ci-j/k : t f ć t c h  z głębi piersi. Później ude­
rzenie Muzykalny, lecz bynajm niej n e 
czy n y  ' żwięk. Jakiś brzydki dysonans da­
wał Si? podchw ycić. Maszyneria raisw la 
t y '  zanleczy-zczona. Siedmiokrotnie m ie­
rzył zegar, poczem przez chwilę w y d ioy - 
wał zwykłe skrzypiące echo.

Oficer elastycznym  ruchem zerwał się 
1 miejsca,

—  Boeu dzięki —  zawołał —  klr.ę się 
na wszystkie świętości, że były to naj­
ohydniejsze minuty, jakie kiedykolwiek 
przeżyhm ! Nie chciałbym  ich przeżyć 
raz jeszcze.

Marlow uśmiechał się.
—  To nietylko poczucie odpowiedzial­

ności tak mnie przytłaczało. B yło coś je­
szcze pozatem... coś dziwnego... No... lecz, 
chwała Bogu!... Godzina o,Odma m inęłą 
i pan żyje.

Marlow uśmiechał się.
—  Pozwoli pan, że się oddalę. Życzą 

dobi -j nocy. —  Oficer zasalutował i w y­
szedł.

Jeszcze o godzinie ósmej Marlow wciąż 
siedział przv biurku nieruchomy. Uśmiech 
wciąż rozjaśniał jego twarz. Tylku twar* 
ta była ogromnie blada.

O godzinie dziewiątej rozszalrła gwał­
towna burza. Marlow wciąż siedział przy 
biurku. W szystkie członki były już stę­
żałe. Od dwóch godzin był martwy. I u- 
śmiechał się ciągle...

*
Detektyw otw orzył cyferblat ściennego 

zegara w pokoju, w którym znaleziono' 
zwłoki Marluwa.

~  W idzicie panowie tę ulokowaną tu 
baterię wysokiego napięcia. Jeden z bie-. 
gunów znajduje się na małej wskazówce, 
drugi na punkcie, który dokładnie znaczy 
eodzinę siódmą na cyferblacie. Z  c fW ftł. 
gdy wskazówka dotknęła tego punktu, to 
jest z chwilą, gdy uderzała siódma ■'odz'
1 a, zamknięty został obwód prowadzący 
do dwóch metalowych płytek w fotelu 
przy biurku. Każdy, kte w tej chwili sie­
dział na fotelu musiał być  błyskawicznie 
porażony śmiertelnym elektrvi>.zuym prą­
dem. Istotnie więc wchodzą w grę „n iew i­
dzialni1 sprawcy: Zegar ścienny by ł ich 
bezwolnem narzędziem...

Tłum. F. K .
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Nierozwiązana zagadka 
tajemniczej damy.

Anonimc-wy list cło ministra St, Grabskiego.
S e n sa cja  z  o d ro cze n ie m  ro z p ra w y  za w io d ła , —  O rze c ze ­
nie e k s p e rtó w  o sta n ie  u m ysło w ym  F ile s ie w ic za . - -  Z a ­

k o ń cze n ie  postępow ania  dow odow ego.
L w ó w  3 p a źd z iern ik a  

Szarpiące nerwy rewelacje 
prokuratora Sywulaka w sprawie 
tajemniczej śmierci śp. Wiesława 
Stefanusa podnieciły silnie w yo­
braźnię wszystkich, interesują­
cych sie przebiegiem procesu Fi­
lasie wicza. Temu zawdzięczać 
należy, że w  oczekiwaniu ze­
znań świadków dra Hullesa i ko-

i . o. DUEILT.

misarza Pikozińskiego, stanowią­
cych punkt zaczepny dla nowej 
hypotezy o rodzaju i sposobie 
śmierci śp. Stefanusa. salę roz­
praw wypełniła publiczność po 
brzegi. Podniecenie wśród audy­
torium wzrosło niepomiernie, gdy 
dowiedziano się, że obaj świadko­
wie pomimo wezwania na godz.9 
rano w  sądzie sle nie zgłosili. —  
Przewodniczący zarządził po­
nowne natychmiastowe zawez­
wanie obydwóch.

Po otwarciu rozprawy miano 
•przystąpić do odczytania orzecze­
nia lekarzy-psychiatrów. Ad w. 
dr. Pieracki zwrócił sie jednak 
do Trybunału z prośbą o wstrzy­
manie się z odczytaniem orzecze­
nia znawców-psychjatrów do 
chwili wyjaśnienia nowego zarzu­
tu przeciwko Filasiewiczowi. U- 
stalenie istotnej prawdy w  tej 
sprawie może mieć decydujący 
wpływ  na treść orzeczenia psy­
chiatrów. Inaczej traktowany mu­

si być człowiek stojący pod o- 
skarżenicm o jedno morderstwo, 
inaczej posądzony o dwa. Prze­
słuchanie świadka, który miał być 
rzekomo obecnym przy rozmowie 
Kornelii z Filasiewiczem tuż przed 
śmiercią wniesie nowe zupełnie 
światło na stan umysłowy oskar­
żonego.

Trybunał po cichej naradzie u- 
ehwalił przystąpić do odczytania 
orzeczenia i udzielił w  tvm celu 
głosu lekarzom drowi Adrianowi 
Demianowskiemu i Iwanowskie­
mu

Z odczytanego przez dra De- 
mianowskiego orzeczenia dowia­
dujemy się, że Filasiewicz był 
poddany 4-tygodniowei obserwa­
cji przez docenta dra Demianow- 
skiego i prymariusza Zakładu dla 
obłąkanych w Kulparkowte dra 
Foxa. Badania te przeprowadzone 
były nader skrupulatnie i miały 
za przedmiot zarówno bezpośre­
dnią obserwację osoby Filasiewi- 
cza, jak i dokładne przestudio­
wanie zeznań osob znających go 
dobrze.

Z orzeczenia tego notujemy kil 
ka bardziej charakterystycznych
momentów. Lekarze stwierdzają, 
że oskarżony orientuje sie zupeł­
nie w  sytuacji i ma nastrój niefra­
sobliwy, odpowiedzi na zadawa­
ne pytania daje bez namysłu i lo­
giczne. Posiada silną skłonność do 
koloryzowania, charakteryzuje go 
powierzchowność sadu, bezkryty- 
czność i lekkomyślność. Z nauk 
zna doskonale matematykę i zada­
wane zadania rozwiązuje w  lot. 
Pozatem cechuje go czeste popa­
danie w  depresję duchowa i znie­
chęcenie do życia.

Akta sądowe dostarczyły psy­
chiatrom obfitego materiału do 
wyrobienia sobie sądu o oskarżo­
nym.

Po odczytaniu orzeczenia prof. 
dr. Demianowskl wnosi o odro­
czenie wydania ostatecznego orze 
czenia o stanie umysłu Filasiewi- 
cza do chuili wyjaśnienia sprawy 
podejrzenia oskarżonego o zamor­
dowanie śp. Stefanusa. Orzecze­
nie w  obecnem stadium sprawy 
miałoby charakter warunkowy.

Trybunał po naradzie przy­
chylił się do wniosku prof. dra 
Demianowskiego.

Św iadek, k tó ry  w aha się.
Tymczasem powiadomiona prze 

wodniczącego, iż obydwaj w ez­
wani świadkowie, dr. HuIIes i 
kom. Pikosiński, Jawili sie.

Wśród ogólnego ooruszenia i 
zaciekawienia wchodzi do sali 
rozpraw adw. dr. Huiles.

Po zaprzysiężeniu świadka

przewodniczący zapytuje go, co 
słyszał w  sprawie związku śmier­
ci Kornelii ze śmiercią śp. Stefa­
nusa.

Pr Hulles: Kolega mój szkol­
ny, W ładysław Pikosiński, idąc 
ze mną i z a-lw. drem Osterma- 
nem ze sądu w  kierunku mojej

kancelarii, po pożegnaniu, się z na­
mi dra Ostermana obok Kasy O- 
szczędności, powiedział mi, że 
dziwi się, iż władze nie zwrócą u- 
wagf na owa trzecia osobę, która 
odgrywa w  zbrodni pierwszorzę­
dną rolę. Zapytałem go wówczas, 
kteby mógł być uwa trzecią oso­
bą, a on mi odpowiedział, że ia 
zna.

Przewodniczący: Zapytał pan, 
kto to był?

Dr. Hulles: Usłyszałem nazwi­
sko „Lempicka". Dodał mi jeszcze 
Pikosiński, że osoba ta miaia sły­
szeć, iż Kornelia zażadał od Fila- 
siewicza dobrowolnego oddania 
się w ręce władz pod groza do­
niesienia nań do policji. Po w y­
mienieniu nazwiska Łempickiej

Pikosiński prosił mnie o dyskre­
cję.

Przewodniczący: Jakie wra­
żenie zrobiła na panu ta wiado­
m ość?

Dr. Hulles: Pikosiński jest
człowiekiem poważnym, przypu­
szczam, że zareprodukował to, co 
słyszał.

Przewodniczący: W ięc się
pan nie przesłyszał co do nazwi­
ska?

Dr. Hulles (z wahaniem): sło­
wo „Lempicka“ zbliżone jest do 
„jLomnicka“. Zresztą był hałas na 
uiicy, jechały auta i dorożki... Mo­
że mi się przesłyszało.

Zeznaniom dra Hullesa przy­
słuchiwał się adw. dr. Pieracki z 
dobrotliwym uśmiechem.

Łom nicka czy Le m p icka  ?
Przewodniczący: Komu pan

udzielił po raz pierwszy usłysza- 
rlą wiadomość?

Dr. Hulles: Nasamprzód po­
wiedziałem o tern p. s. Angielskie­
mu i on mnie utwierdził w  mojem 
zapatrywaniu, że w  tej sprawie 

jest coś zagadkowego. 
Następnie opowiedziałem o wszy- 
stkiem drowi Dwernickiemu.

Prokurator: Przy przesłucha­
niu przez sędziego śledczego w y-

'  i . o. ANGIELSKI.

kluczył pan z całą stanowczością 
możliwość 

pomieszania nazwisk ..Lemnic- 
ka“ I „Łomnicka".

Obecnie pan sie zaczyna wahać.
Co jest przyczyną tego?

Dr. Hulles: Dzisiaj sie waham, 
bo rozmawiałem o tern w  między­
czasie z wielu ludźmi i oni mię 
zachwiali w  mojej pewności, mó­
wiąc, że mi się prawdopodobnie 
coś przesłyszało.

Prokurator: Przedstawił pan 
dotąd, co było 24 stycznia. Proszę 
odtworzy, co bj *o następnie.

Dr. Hulles: W  sobotę zakomu­
nikowałem o wszystkiem radcy 
Angielskiemu i on zapytał mnie, 
czy się nie mylę co do nazwiska. 
Ja wyraźnie potwierdziłem, że 
wymówione było nazwisko „Łem- 
picka“. Po wyjściu ze sadu spot­
kałem adw. di a Jankiewicza i za­
pytałem go, czy obowiązany je­
stem zgłosić się ze swojemi wia­
domościami

do prokuratora.
Dr. Jankiewicz odpowiedział mi, 
że zaoszczędzi mi trudu, poczem 
uwiadomił adw. dr. Dwernickie­
go. Ten przybył do mnie do kan­
celarii. Powtórzyłem mu moją 
rozmowę z Pikosińskim. przy- 
czem dodałem od siebie radę, że 
nie należy Plkosińsklego wzywać 
do zeznań, bo się wyprze wszyst­
kiego, natomiast należy wszystko 
zbadać przez policje. Prosiłem ró­
wnocześnie dra Dwernickiego, a- 
by o ile to możliwe, nie wciagat 
do sprawy osoby Pikozińskiego.

» » S z ło  o sp rzątn ięc ie  n iew ygód« 
nego św i?rika“,

Wezwana drugiego koronnego 
świadka, nadkom. kulejowego 
Władysława Pikosińskiego. Świa 
dek, widocznie silnie podniecony, 
wchodzi, czując na sobie wzrok 
całej sali. Prokurator sprzeciwia 
się zaprzysiężeniu Pikosińskiego.

ze względu na fakt, iż zeznania 
jego, złożone wobec sędziego 
śledczego, są sprzeczne z zezna­
niami dra Hullesa, złoźotfemi pod 
przysięgą.

Po udmówieniu wnioskowi pro­
kuratora przez Trybunał,
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Pikosińsktetso zaprzysieżono.
dpowiadając na pytania prze- 
odniczącego, podaje świadek, 

:e o wersji związku śmierci Kor- 
elli ze śmiercią Stefanusa siyszai 

dwa lub trzy dni d o  śmierci 
omelli. Mówiono wówczas, że 

danym wypadku chodziło o 
sprzątnięcie niewygodnego 

świadka. 
Przewodniczący: Czy znał pan 

śp. Kornelię? *
Świadek: N1-e. Znam siostrę 

jego, Jankę. Nie widziałem jej od 
śmierci jej brata.

Przewodniczący: Co pan mó­
wił o sprawie drowi Hullesowi?

Świadek: Rozmawiając z dr. 
Hullesem w  korytarzu sadowym, 
wspomniałem mu, że mówią, iż 
sprawa śmierci Kornelii ma 

związek ze śmiercią Stefanusa.
Przewodniczący: Zwracam pa­

nu uwagę, że przed chwilą dr. 
Hulles zeznał tu pod przysięgą 
zupełnie co innego.

Świadek: Widocznie on coś 
pomieszał.

Przewodniczący: Czy nie mó­
wił pan mu

o pewnej kobiecie, 
która była z Kornelia i Filasiewi- 
czem w  restauracji Musialowi- 
cza?

Ś wiadek: Absolutnie wyklu­
czam, abym mówił coś takiego 
drowi Hullesowi. On o tern od 
kogoś innego słyszał. Ja zacho­
dzę w  głowę, skąd dr. Hulles mo­
że twierdzić, że słyszał o tern o- 
demnie.

Przewodniczący: Czy zna pan 
jaką panią Lem pieką?

Świadek: Ani Łempickiej, ani 
Łomnickiej nie znam.

Przewodniczący: Dr. Hulles
mówił, że pan go prosił o dys­
krecję? 

Świadek (wzrusza ramionami): 
Mogłem chyba powiedzieć, nie 
rozwleKaimy tego...

Przewodniczący: Obstaje pan 
pod pi zysięgą, że .ak b\ ło?

Świadek: Stanowczo.

K o n fro it ia c ja  d r a  H ulle sa  a P ik o -
s iA a k im .

Przewodniczący: Czy w y ­
chodziliście panowie ze sądu ra­
zem?

Świadek: Ja sam wychodzi­
łem.

Przewodniczący: W iec kiedy 
mówiliście o sprawie? Dr. Hulles 
zeznał, że rozmawialiście idąc ze 
sadu.

Świadek: Rozmawialiśmy o
tem, idąc do sadu! (Na sali poru­
szenie).

Przewodniczący zarzaaza kon­

frontację obu świadków. Scena ta 
wywołała

głośny śmiech.
Publiczność, utrzymana przez kil­
ka godzin w  napięciu oczekiwania 
sensacyjnych re welacii, zawie­
dziona została sprzecznemi zezna­
niami dwóch przyjaciół. I gdy dr. 
Hulles stanął naprzeciwko komi­
sarza Pikosińskiego i niepewnie, 
jakby usprawiedliwiając się przed 
przyjacielem, usiłował pogodzić 
teraz zeznania swoje z zeznania­
mi jego, zapanowała na sali, ha­
mowana powagą chwili wesołość/

R o z p a c z  iw ia d k ó w  t ś m ie c h  na
sali.

Oto przebieg konfrontacji:
Dr. Hulles: P rzy zn a ję , że  p o m y li­

łem  się, sz liśm y  d o  sądu, n ie  z  sądu. 
T reści r o z m o w y  n ie  m ogę  sob ie  dziś 
przypomnieć, zd a je  się, b y ła  to re­
p rod u k c ja  z  gazety . T y  m ó w iłe ś  to do 
m n ie, a le  p rzy p u szcz a m , że  reprodu­
kowałeś.

Przewodniczący: A le  n ie  m ó w ił p. 
Pikosiński o kubinem?

Dr. Hulles: O w szem  P o w ie d z ia łe ś  . 
m i, że  b y ło  trzy o so b y . Ja za p y ta łem , |

kto b y ła  trzec ia , a ty  p o w ie d z ia łe ś : 
„Lempicka. Zresztą nie rozwlekajmy 
tej sprawy".

Pikosiński (z  ro zp a czą  w g łos ie ): 
N ie w iem .

Hulles: P rz e c ie ż  się z g a d z a ?  T y
p ow ie d z ia łe ś  m i d a le j, że ta kobieta 
słyszała ich rozmową.

PikosiAsLi: W y k lu cz o n e !
O baj św ia d k ow ie  p a trzą  sob ie  z 

r ó żn y m  w y ra zem  w  o c z y . N a sali 
śm iech .

O d r z u c e n ie  w n io s k ó w  p r o k u ­
r a t o r a .

Prokurator: W o b e c  w a ż n o śc i sp ra ­
wy w n o sz ę  o  p rze s łu ch a n ie  dra  Jan- 
fefc wścsa i dra  Tomasika n a  s tw ier­
d zen ie , c o  dr. Hulles p o w ie d z ia ł im  
b ezp ośred n io  p o  ro zm o w ie  z p. Piko- 
sińskłtn. ś w ia d k o w ie  ci d a d zą  nam

m o ż n o ść  p rzek on a ć  się, jak się ze z n a ­
nia dra Hullesa i PiLosiAskiego p o ­
k ry w a ją . T ry b u n a ł p o  n arad zie  o d ­
m ó w ił w n io sk o w i prok uratora  o p rze ­
s łu ch a n ie  dalszych świadków, oraz 
wnioskowi o odroczenie rozprawy.

S p r a w o z d a n ie  le k a r z y  - p s y c h ia ­
t r ó w .

P rzy stą p ion o  d o  o d czy ta n ia  re zu l­
ta tów  badań  le k a rzy  p sy ch ia trów .

Dr. liemianos.ski o d czy tu je  d a lszy  
c ią g  o rze cze n ia . R o z p ra w a  dosta rczy  - 
ła  z n a w co m  szereg d a n y ch , n ie zb y t 
o d b ie g a ją cy ch  od  d a n y ch , z a o b se rw o ­
w a n y c h  przy bezpośredniem wetknię­
ciu się z oskarżonym. Jest w śród  d a ­
n y c h  jeaen szczegół, m ia n o w ic ie  
s tw ierd zen ie  dobrego  serca . N a p o d ­
staw ie p rzestu d iow a n ia  zeb ra n ego  m a ­
teriału  eksperci stwierdzają, że 

nie zaohodzi w danym wypadku 
:ini objaw choroby umysłowej, 

ani te  ̂ objaw stanu umysłowego, wy­

kluczającego poczytalność. N atom iast 
s tw ierd za ją  u  osk a rżon ego  w y ra źn e  

objawy psychopatii, 
w  sz cz e g ó ln o śc i tzw . konstytucję psy­
chopatyczną na tle dziedziczności. 
Ekspertyza wyklucza w koAcu stan 
afektu patologicznego i utratę świa­
domości w chwili czynu. N atom iast 
n ie d w u z n a cz n ie  s tw ierd za  n ie z w y k ły  
stan  u m y słu  osk a rżon ego , k tóry  powi­
nien stanowić okoliczność łagodzącą.

Dr. Pieracki: P roszę o w y ja śn ien ie  
term in u  konstytucja psychopatyczna i 

Dr. Demianowski: Jest to stan,
stojący na pograniczu z liowia i cho­

roby umysłu. W  cię ż k ie j form ie  stan 
ten graniczy z chorobą umysłową.

Dr Pieracki: W  czem  p o leg a ją  te 
w rod z on e  m a n k a m e n ty ?

Dr. Demianowski: W  fu n k cjon a ł
n e j a n om a lji system u  n erw ow eg o .

Dr Pieracki: C zy  w  a fek c ie  p a to ­
lo g ic z n y m  może człowieL zastrzelić 
drugiego zamiast siebie?

Dr. Demianowski: Literatura  zna
takie w yp ad k i.

A n o n im  do m in is t r a  2 "abskJego-
Przewodniczący za p ytu je  stron y, 

c z y  m a ją  je sz cze  jak ie  w n iosk i d o  p o ­
stęp ow an ia  d o w o d o w e g o ?

Dr. Pieracki sta w ia  w n iosek  nu

sast. strony possknd. dr. DWERNICKI.

p rzes łu ch a n ie  szeregu  św ia d k ó w  c e ­
lem  w y ja śn ie n ia  n ie  d ość  ja sn o  z o ­
b ra z o w a n y ch  m om entów  sp ra w y . D a­

le j s ta w ia  w n iosek  n a  od czy ta n ie  k o ­
resp on d en cji śp. K orn elii, zn a lez ion e j 
u n iego  w  dom u w  ce lu  rzu cen ia  
św ia tła  n a  nieznane dotychczau mo­
tywy zbrodni. W re sz c ie  prosi o o d ­
czy ta n ie  a n on im u  otrzy m an eg o  przez 
red. „S ło w a  P o lsk ieg o ’ " Stan. G rab ­
sk iego, rzu ca ją ceg o  ró w n ie ż  pew ien  

dziwny snop światła 
na  ta jem n icę  cm en tarza .

Prokurator sp rz e c iw ia  się tym  
w n iosk om  i ze  sw ej stron y  staw ia  
w n iosek  o p rze s łu ch a n ie  sędziego 
W ito szy ń sk ie g o  i protok . E m d och a  na 
d ow ód , że  o sk a rżo n y  w  w y r a fin o w a ­
n y  sposób  z a c h o w y w a ł się w  ciągu  
ś led ztw a , p ro to k o ły  tru ty n ow a ł i  p o ­
praw ia ł.

T ry b u n a ł p o  n arad zie  odrzucił 
wszystkie wnioski tak obrony jak i 
proLnratora, natomiast dopuścił od­
czytanie anonimn.

L ist ten p rzy sze d ł w  k op ercie  a d ­
resow a n e j n a stęp u ją co : „Wielmożny
Pan Stanirlaw Grabski, redaktor na­
czelny „Słowa Pol'kiego" we Lwo­
w ie " .  W e w n ą trz  k op erty  b y ł  papier 
listowy z winietą

Kasyna pry w Montu Carlo 
S ta m p ilja  p o c z to w a  n osi datę 18. 
m a rca  1925, list zaś 1. m a rca  1925. 
T reść listu  jest n astęp u ją ca :

A n o n im o w a  m i s ^ i l ^ a c j a .
„Na wszystko w świecie błagam o 

nmiaszczi nie we wszystkich gazetach! 
Filasiewicz Roman niewinny. P ra w ­
d a  jest n astęp u ją ca :

M ia łam  się sp otk ać 20. styczn ia  z 
R om a n em  K orn e lią  n a  cm en tarzu  
Ł y cz a k o w s k im  m ię d zy  42  a 4 4  po lem  
o 6 w ie czo re m , gd zie  za 100 dolarów 
miał mi Kornelia oddać pewne pa­
piery i iotografje.

P rz y sz ła m  w cze śn ie j, cze k a ła m  w  
od d a len iu , z o b a c z y ła m  R om a n a  K or­
n elię  i ob ceg o . P r zy p u szcz a ła m  zd ra ­
dę. W y d o b y ła m  re w o lw e r  i u k ry ła m  
sie. S ied li n a  ła w ce . C h cia ła m  p od ­
s łu ch a ć , c z y  zm a w ia ją  się n a  m n ie. 
P od p e łz ła m  i u s ły sz a ła m  z ust R o m a ­
na  K orn e lii:

„N o , n ie n u d ź d łu że j, strzela j się,

b o  tw ej r e w o lw e r  b ęd z ie  m i d z iś  p o ­
trzeb n y . U s ły s z a w s z y  10, wsiałam 
z  przeciwnej strony obcego i w pasji
strze liłam . O b cy  m om en ta ln ie  w y ­
strze lił także. Ja sk ry ła m  się, on  u- 
ciek a ł.

M yśla ła m , że  p ęd zi p o  p o lic ję , z e ­
b ra ła m  s iły , zb liż a m  się do R . K., za ­
bra ła m  m ój p a k iecik  z k ieszen i jego, 
n iezn a n em i drogam i w ró c iia m  do m ia ­
sta.

N ikogo n ie  a resztow an o , w ię c  się 
n ie  zg łasza łam . D op iero  w c z o r a j p r z y ­
god n ie  d o w ie d z ia ła m  się. D ow ód  n a  
m oją  p raw d ę : S zu k a jc ie  k u li R . F
w  s tr o n ie . od w rotn e j do m ego strzału , 
oraz  le g o b je w o lw e r  i p o r ó w n a jc ie  z 
łu sk ą  m oje j k u li, a p ra w d a  i n ie w in ­
n ość  R . F. za jaśn ie je" '.

Pytan*a, p o cta w io n e  sę ­
dziom  p rzy s ię g ły m .

P o o d czy ta n iu  p o w y ż sze g o  listu  
p r z e w o d n icz ą cy  og łos ił

postępowanie dowodowe za ukoń­
czone,

p oczem  o d c z y ta ł pytania, które po­
stawione będą sędziom prrgsięgłym.
"ytan ia te b rzm ią  n astęp u ją co :

1. Pytanie główne: Czy winien jest o-
skarżony Rom an W łodzim ierz Zbigniem 
3-ga imion Filasiewicz, że 20. stycznia we 
Lwowie w zamiarze pozbawienia życia Ste 
fana Romana Kornelii strsrlil duń w spo- 
lób .dradziecko podstępny z ostro nabite­

go brauninja, -kątek czego nastąpiła 
śmierć Kornelii?

2. Pytanie na w>padek zaprzeczenia 
pierwszego pytania głównego: Czy winien 
jest Filasiewicz, że wprawdzie nie w za­
miarze zabicia, ale w innym nieprzy­
jaznym zamiarze strzelił do Kornelii, wsku 
tek czego śmierć jego nastąpiła?

3. Pytanie dodatkowe (na wypadek po­
twierdzenia pierwszego głównego, lub dru­

giego ewentualnego): Czy Filasiewicz po­
pełnił czyn w stanie zaburzenia umysłowe­
go, w którym czynu swego nie był świa­
dom ?

Adw. dr. Pieracki sta w ia  w n iosek  
o p osta w ien ie  dod a tk ow ego  p y tan ia  
w  k ieru nku  par. 2 a i b  u . k. (o p ie ­
w a ją ce g o , iż  c z y n  n ie b ęd z ie  p o c z y ­
tan y  za  zb rod n ię , jeże li sp ra w ca  c a ł ­
k o w ic ie  jest p o z b a w io n y  w ła d a n ia  
rozu m em , w zg lęd n ie  je ż e li c z y n  p o ­
p e łn ion o  p o d cza s  p rze m ija ją ce g o  z a ­
m ieszania u m y s łu  w  cza s ie , k ied y  to 

za m ierzen ie  trw a ło ), o raz  drugiego 
d od a tk ow ego  p y ta n ia  w  k ieru n k u  w y ­
stępku z par. 335 uk.

T ry b u n a ł p o  n arad zie  odmówił 
unio skupu o b ro ń cy , pp czem  p rz e w o d ­
niczący odroczył rozprawę do godziny 

5 popołudniu.

Po otwarciu popołudniowej 
rozprawy zabrał głos prokurator 
Sywulak i wygłosił przeszło go­
dzinną, szeroko umotywowaną
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P rze m ó w ie n ie  p ro k u ra to ra .
M ówca stwierdził pi zede- 

wszystkiem, iż sprawa o morder­
stwo śp. Kornelii pełna jest 

tajemniczych niejasności, 
które nie dają pełnego obrazu 
zbrodni. Z tego względu ma się tu 
do czynienia z niezwykłym wy­
padkiem kryminalnym.

bazy zachowania się sprawcy 
po dokonanym czynie dowodzą 
bardzo

pomysłowego powikłania 
sprawy przez niego. Słuchany po 
raz pierwszy w  policji wyparł się 
jakiegokolwiek związku ze śmier­
cią śp. Kornelii. To samo powtó­
rzył po powrocie ze Sławska. W  
trzy tygodnie po zbrodni. 9 lutego 
zaczęła się

kaskada zmiennych zeznali.
A więc rendez vous z Kornelią, 
Znalezienie rewolweru na ul. Peł­
czyńskiej, odprowadzenie Kornelii 
na cmentarz. Popołudniu opowia­
da o pojedynku z oosłem. o zwie­
rzeniu się z myślą samobójczą w o 
bec Kornelii i twierdzi, że wsku­
tek nieostrożności nastąpiła 
śmierć przypadkowa Kornelii. 
W ieczorem tego samego dnia

przyznaje, że popełnił
świadom5j  morderstwo

i jako motyw podaje wzburzenie 
z powodu obraźliwego odezwania 
się Kornelii o kobiecie. Przy roz­
prawie wreszcie ooowiada o ja- 
kiemś odtworzeniu przez siebie 
wszystkiego, czego dowiedział się 
z gazet. W idać z tego wszystkie­
go, że

oskarżony kreci.
Pewne jest jedno, że dał strzał do 
Kornelii i że uczynił to z cała 
świadomością. Doświadczenie u- 
czy, że najprawdziwsze zeznania 
składa sprawca zbrodni bezpo­
średnio po czynie, w  tym wypad­
ku będzie to przyznanie się Fila- 
siewicza przed przyjacielem Łom­
nickim. Motyw zbrodni dotych­
czas jest niejasny I nieustalony. 
M otyw podany przez Filasiewi- 
cza nie jest wiarygodny.

Ciemnym punktem sprawy 
jest to, co  zeznali kelnerzy od Mu­
siałoś icza. Niestety! słaba jest 
nadzieja wyjaśnienia tego punk­
tu. W  popełnienie czynu w stanie 
afektu mówca me wierzy. Prze­
czy temu rezultat rozprawy.

Jflowa dr> 'Dw ernicki8gO i
P o p rok u ratorze  w y g ło s ił  m ow ę 

za stęp ca  s tro n y  p osz k od ow a n e j, adw. 
dr. Dwjraicki. M ow a  ta  w y w a rza  n a  
s łu c h a cz a ch  siln e  w ra ż e n ie :

F ila s ie w icz  jest p rodu k tem  środ o ­
w isk a , k tórego  n ie  in teresu je  n ic  p oza  
u ż y c ie m . D o tego, c o  m ó w i ten 

człowiek o niskim instynkcie, 
n a le ż y  p rzy k ła d a ć  sp e c ja ln ą  m iarę. 
N a leży  zd a ć  sob ie  sp ra w ę  z tego, iż  
g d y b y  p o lic ja  n ie  b y ła  w y d o b y ła  z  | 
n iego.. p r z y z n a n ia , traktowanoby

śmierć śp. Kornelii w najlenerym ra­
zie jako przypadek. T y m cz a se m  m a ­
m y  tu do c z y n ie n ia

ze skrytobójczym mordem.
Co skłoniło Filasiewicza do zbrodni, 
nie niemy. Jeżeli b y ł  on

narzędziem trzeciej osoby,
n a le ż y  ż a ło w a ć , iż  m o ra ln y  sp ra w ca  
u m k n ie  k ary . A le  c z y n  F ila s ie w icz a  
n ie  m oże  u jść  b ezk a rn ie . W  im ien iu  
o jc a  zab itego , k tóry  stra cił jed yn ego  
sy n a , ż ą d a  m ó w c a  sp ra w ied liw ośc i.

M ow a obrońcy  dr. P lerackiego.
O statni p rz e m a w ia ł o b ro ń ca  F ila ­

s ie w icza , adw. dr. Pieracki. M ow ea  
rozp atru je  s z cz e g ó ło w o  ch a ra k tery sty ­
kę osk a rżon ego , z b u d o w a n ą  p rzez  
szereg  św ia d k ó w  życzliw sch i nieJry- 
czliwych dla niego. W s z y s c y  s tw ier­
dza ją , że  Filasiewicz j at anormalny. 
K ła m ca , b la g ie r  —  oto og ó ln e  ok re­
ś len ie  F ila s ie w icz a . Jeże li d od a ć  do

tego wynik ekspertyzy psychiatrycz­
nej, k tóra  stw ierd za , że  jest on  dzie­
dzicznie obciążony i obarczony cho­
robą psychiczną, g ra n icz ą cą  b lisk o  
z ch o ro b ą  u m y s ło w ą , m a m y  obraz 
c z ło w ie k a , k tóry  p o p e łn ił sw ó j c z y n  
z b ro d n icz y . M ów ca  za sta n a w ia  się 
s z cz e g ó ło w o  n a  p o sz cz e g ó ln y ch  fa  
z a ch  p rocesu , p od k reś la ją c  m om en ty , 
P rzem a w ia ją ce  n a  k o rz y ść  F ila s ie ­
w icz a .

O god z. 8 .45  o d r o c z v ł p r z e w o d n i­
c z ą c y  rozp ra w ę  d o  dziś , god z. 10.30 
rano.

Pogoń - Lech ja!
Dz'ś o godz 3 pop. na Pohulance.

Lwów, 3 października.
Dziś miejscem zbiórki lw ow ­

skich sportsmenów będzie boisko 
na Pohulance, gdzie o g. 3-ciej po­
pi ł. rozpocznie się turnie! w  piłce 
ręcznej o nagrodę „Gazety Po­
rannej". Już pierwsze spotkanie 
przynosi nam wielka atrakcję, bo 
walkę dwóch najsilniejszych dru­
żyn klubowych tj. Pogoni j Lechji.

Pogoń dołoży napewne wszel­
kich starań, bv utrzymać hege­
monię i w dziedzinie piłki ręcznej, 
natomiast młoda, znana z ambicji 
drużyna Lechji gwarantuje nam 
zacięta, emocjonującą walkę.

Nie wątpimy, iż łatwo dostęp­
ne boisko Lechji (w ozy ŁJ, 6 i 7) 
zaroi się dzisiaj licznymi widzami, 
którzy po przedługirn i monoton- 
nością swą nużącym już progra­
mie footballowym, chętnie sko­

rzystają z pewnej odmiany i mo­
żności ujrzenia czegoś innego, jak 
bezustannego kopania.

Drugie spotkanie turniejowe 
rozegrane zostanie pomiędzy Dro- 
rem a Hasmonea w niedziele o g. 
2.15 na boisku Hasmonei.

Zapowiedziane ogłoszenie prze­
pisów, obowiązujących w piłce 
ręcznej, zmuszeni jesteśmy z po­
wodu nawału materiału odłożyć 
do następnego numeru.

I l i
usuwa radykalni* bez boiu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki 

Skład i wyrób; 3032
| Apteka JVL Ettingera
i Lwów* pL Oołucbowfc&lca.

r ^ R E M IE R A  MtiiiWlIZli!* KO PERN IKU
W sp an ia ły  atutow y dram at z ży cia  artystów  w  7 aktach p. Ł;

KOMEDJANCT
W  ro^l bohaterki L y a  d e  PuttS, słynna artystka dram.

1 ■■■■■ —  » m

Co mów; Nem o:

Prawda.
Mówią, że prawda jest tak jak oliwa,
Prędzej czy później na górę wypływa.

Gdyby tak było —  w  co nie wierzę wcale —- :
Toby zabrakło miejsca w  kryminale.

Bo gdzie popatrzeć sprawy tajemnicze. ,
Dla świata nosi się jedno oDlicze,

Drugie dla sieb<e —  długo patrzę w  serce, i 
Zanim do drugiej twarzy się dowiercę.

W ięc się niepewnie dziś po świecie chodzi.
Nie wiesz kto prawy i nie wiesz kto złodziej.

Nie wiesz, czy  rękę, którą ściskasz co dzień.
W yciąga do cię gentleman czy zbrodzień.

I czy wypiwszy z kimś piwo przypadkiem.
Nie będziesz wkrótce w  sądzie ważnym świadkiem.

<
W ięc gdy niepewny dziś obcy czy krewny.
Obcuj sam z sobą, gdyś sam siebie pewny.

Ucieczka (L u  nlebezp'9 z iych krym'naHsi(Sv
w czasie odstawiania ich do W:śn!cza.

Lwów, 3. paźd ziern ik a .
(— ). W c z o r a j ran o  pod  s iln ą  es­

kortą p o licy jn ą  odjechała ze Lwowa 
do Wiśnicza grapa więźniów krymi­
nalnych. Na p rzestrzen i m ię d zy  Jaro­
s ła w ie m  a  Ł a ń cu te m  d w a j w ię ź n io ­
w ie , a  to : J ózef M ich a lcz y sz y n , lat 23,

z n a n y  z ło d z ie j k o le jo w y , o ra z  J óze f 
K ub ik , la t 23, zbiegli. N a w ia d o m o ść  
o  tem  K om en d a  P o lic ji  za rz ą d z iła  e-. 
n erg iczn e  d o ch o d z e n ia  co  do z a c h o ­
w a n ia  się  eskorty , k tóra  d o p u śc iła  d o  
u c ie cz k i d w u  rreszta n tów . B liż sz y c h  
s z cz e g ó łó w  n a  razie  brak..

Kradzież pieniędzy kasy kolejowej 
podczas transportu.

Lwów, 3. paźd ziern ik a .
C— •). P rze d w cz o ra j w  po łu d n ie  

w y d a rz y ła  się w  n a sz em  m ieśc ie  zno­
wu sensacyjna kradzież. Oto p od cza s  
p rzew ozu  z k a sy  G łów n e j D v rek cji 
k o le jow e j p r z y  ul. Z y g m u n tow sk ie j 
kwoty 180.000 złotych W 360 w o re ­

cz k a ch  b ilo n u  n ik lo w e g o  d o  lo k a lu  
k a sow eg o  n a  g łó w n y  d w o rz e c , n ie z n a - 
ny n a  razie  sp ra w ca  skradł jeden wo­
reczek, zawierający 500 zł., a m ia n o ­
w ic ie  1000 szt. a  50 gr. Z a rzą d zon ą  
n a ty ch m ia st b a rd zo  e n erg iczn e  za rzą ­
d z en ia  p o z o s ta ły  b e z  w y n ik u .

Błamanie do Rosy Urzędu 
;minnego w Kiciyic.

(Od naszego korespondenta.)
Mikuliczyn w  paźd ziern ik u . 

W  n o c y  z p iątku  d n ia  25. w r z e ­
śn ia  n a  sobotę dn ia  26. w rze śn ia  br. 
n iezn a n i sprawm y dostali się p rzy  p o ­
m o c y  p od rob ion eg o  k lu cz a  do bud yń  ■ 
ku U rzędu  gm in n ego , skąd  skradli 
że la z n ą  p od ręczn ą  kasę, w  której zn a j­
d o w a ło  s ię  p rze sz ło  2 .000  z ło ty ch , 
p a p iery  w a rto ś c io w e , tu d z ież  w ek se l 
n a  400 z ło ty ch  w y s ta w io n y  p rzez  p. 
Tagera T u te jszy  p osterun ek  P o lic ji 
P a ń stw ow e j w s z c z ą ł n a ty ch m ia st do-

HbOlarja Obrony bornej

Dm l  B iT W U lO
przeniesioną została

z  dniem 1. października z re a ln o ść  przy 
ul. Z y b lik ie w c z a  7. do dom u przy 
ul- Piekarskiej 50. telefon ar, 506.

ch o d ze n ia , k tóre  jed n a k że  m im o e -  
n erg ji kom endanta, p. S teck a  p ozosta ­
ły  d o ty ch cza s  b ez  rezu ltatu .

Czy wiecie zacne piękne Panie 
Gdzie dostaniecie kapelusze

[modne i tanie? 
Przytem na dogodne spłaty 
Ba nawet na żądane raty
Tylko przy ul. PitóSiliBj IIB we

[Lwowie
Firma ta „F. Z1PPER“ się zowie!

Zawiadamiam
moich P. T. Gości, że U e -  
K in iira r ję  moją i pokój do 
śniadań pod „Złotą Gruszką" 
istniejącą od r. 1811 przy ul. 
Krakowskiej 1 . 7, prowadzę od 
3 bm. we własnym z rządz:e.

0 łask aw e [dwisdziny ic i r n in t .
5687 J a u  J u u d w ig ,
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Rozjuszony małżonek chciał zabić siekierą żg pę
W pogoni za nią, zdemolował mieszkanie sąsiada i ciężko g i

zranił.

TEATR WIELKI:
Sobota, 3. Lm. „Żydów ka", (występ So- 

wilskiego).
Niedziela, 4. bm. o godz. 3.30 porol., po 

cenach do potowy zniżonych „Uciekła mi 
przepióreczka".

Niedziela -i. bm. o 7.30 „Zaczarowane 
koło", baśń iram atyczna Rydla. Jubileu­
szowe przedstawienie ku uczczeniu dwu- 
dziestopięciolacia otwarcia Teatru W ielkie­
go we Lwowie.

TEATR NOWOŚCI:
Sobota, 3. bm. o 3. 30 popoł. po cenach 

do połow y zniżonych „Taniec o północy", 
sztuka w 4 aktach Karola Mere.

Sobota, 3. bm. o 7.30 „Dwaj mężowie 
pani M arty", komedja Gendera.

Niedziela, 4. bm. o 3.30 popol. (ceny do 
połow y zniżone) „Hrabina M arica", ope­
retka w 3 aktach Emeryka Kaim ma.

Niedziela, 4. bm. o 7.30 „Dwaj mężo­
w ie pani Marty".

Początek przedstawień, w ieczornych o g. 
7.30, popol. o g. 3.30.

S
"W ecie Teatru Wielkiego. Premiera 

„Zaczarowanego kola" Lucjana R ydla od­
będzie się w niedzielę. 4. bm. wieczorem, 
ku uczczeniu żo-lecia  otwarcia Teatru 
W ielkiego we Lwowie.

Teatr Wielki daje dziś, w sobotę, operę' 
Halevy‘ego „Żydów kę", z udziałem znako­
mitego tenora Marcelego Sowilskiego, w po­
pisowej partji Eleazara.

Teatr Nowości wystawia dziś po raz 
pierwLzy, na popołudniowe przedstawienie, 
po cenach do połow y zniżonych, fascynu­
jący dramat współczesny Karola Merd „T a­
niec o północy". Sztuka ta, w  pełni po­
wodzenia, czasowo schodzi z repertuaru 
przedstawień wieczorow\-ch, ustępując miej 
sca komedji Gandera „Dwaj mężowie pani 
M arty", która grana będzie po raz trzeci, 
na lweczorowem  przedstaw ierau.

„Dzień i noc“ Anskiego. Na dzisiejsze 
prz odstawienie pozostała niewielka ilość 
biletów  na parter i balkon, do nabycia w 
Księgam i Akademickiej.

*
Koncert Vasy lrihody. W e wtorek, 

dnia 6. października odbędzie się koncert 
skrzypKia V asy Prihody. Młody artysta, 
którego pierwsze występy w Polsce w yw o­
łały największą senzację, uchodzi obecnie 
za jednego z najwybitniejszych wirtuozów, 
za „nowoczesnego Paganiniego". Program 
koncertu obejmuje obok arcydzieł literatu­
ry m uzycznej, kompozycje we Lwowie do- 
tycnczas nie grane.

*
Z teatru „Semaicr". Ze względu na u- 

roczystość 25-Ieoia Teatru W ielkiego, po­
stanowiła dyrekcja „Sem afora" odłożyć 
dzień otwarcia na poniedziałek, 5. bm. Na 
ręce kierownika literackiego napływają ze 
Lwowa, W arszawy i Krakowa od szeregu 
w ybitnych osób ze świata pisarskiego i 
teatralnego odpowiedzi na ankietowe py­
tanie: „Czego oczekuję od teatru noszą­
cego nazwę „S em afor"? Odpowiedzi te, 
bardzo zajmujące przewf żnie, będą w dniu 
■otwarcia teatru odczytane ze sceny. Nad­
to kierownictwo literackie teatru nawiąza­
ło stosunki z redakcją „Ż ycia  teatralnego". 
Dzięki uczynności Magistratu naprawiono 
wczoraj chodnin, prowadzący do teatru 
przy ul. ReUana. Przed dniem otwarcia 
teatru ma gruntownemu oczyszczeniu u- 
ledz cala uT. Rejtana. Z równą życzliw o­
ścią do „Sem afora" odniósł się Dyrektor 
Policji p. Reinlander.

*
Biuro Koncertowe M. Tuerka

W torek 6 październ ika : V a s a  P r i h o d a  
5711 skrzypek.

*
Osobiste. Dowódca OK. VI. gen dyw. 

Malczewski, wyjechał do Trembowli na u- 
roczystość 250-letniej rocznicy skuteczne, 
obrony tego miasta przez Zofję Chrza­
nowską.

Mnzyka kościelna. W  kościele OO. Je­
zuitów w niedzielę o godz. 12.30 odegra na 
skrzypcach prof. F. W olfstalńwna „A rję" 
L. Różyckiego, „Berceuse" Statkowskiego, 
J, iNewczykówna odśpiewa 2 pieśni I. 
Grzywy „O jcze nasz (solo), „A ve Maria" na 
sopr. i skrzyp, akomp, org. I. Grzywa.

Wiadomości osobiste. Dr. Stauber po­
w rócił i przyjmuje, jak zwykle, w choro­
bach wewnętrznych, specjfJnie serca. 
Lwów, Sw. Mikołaja 11, telef, 15-51.

W  10-tą rocznicę zgonn ś. p. Tadeusza 
P iwlik- riego. W  poniedziałek, dnia 5. 
&R. .odhądzig si£ w  kościele archikatedra^

Lw ów , 3 października.
Wczoraj około pó.nocy realność 

przy ul. Bilińskich 12. była w idow ­
nią gorszących zajść. Oto niejakf 
Stefin Kucharus, w oźiica  lat £4, 
wszczął o godz. 11 wieczorem 
sprzeczkę ze sw oji żoną, podczas 
k órzj rzucił się na nią z siekierą. 
Na adnięta schroniła się u sąsiada 
B oisława Prokopa. Rozjuszony Ku­
charus wpadł również do mieszkatra

nym  we Lwowie, jako w 10-tą rocznicę 
śmierci śp. Tadeusza Pawlikowskiego, pierw 
szego i znakomitego dyrektora Teatru 
W ielkiego we Lwowie, żałobna Msza św. 
o godz. 10 rano. Dyrekcja Teatrów m iej­
skich we Lwowie i Związek Artystów 
Scen Polskich Gniazdo Lwów wszystkich 
wiernych na nią zaprasza.

Wojewódzki Komitet LOPP. w zywa 
członków do wzięcia udziału w pogrzebie 
ś. p. dr. W ł. Grzędzielskiego, 3. bm. z 
krypty kościoła OO. Bernardynów.

Nijprsbwiel. ks. arcybiskup Boi. Twar­
dowski nadesłał na rzecz budowy gimn. 
im. Komisji Edukacyjnej w Brzuchowicach 
kwotę 200 zł. Komitet składa za ten dar 
wielkoduszny tem gorętsze dzięki, że w i­
dzi w nim uznanie podjętego dzieła, które 
coraz szybszym  krokiem zbliza się ku ji- 
rzeczywistnieniu.

Komitet budowy pomnika „Orląt" na 
Technice, zaprasza niniejszem rodziny po­
ległych, władze, organizacje i patrjotyczną 
publiczność Lw ow a na uroczystość poświę 
cenią kamienia węgielnego pod pomnik, w 
niedzielę, 4. bm. o godz. 12 południe. W ej­
ście od ul. Zacharjewicza

Zarząd Związku Oiicerów Rezerwy 
w zyw a członków swych o jak najliczniej­
sze wzięcie udziału w uroczystości Tygo­
dnia „Policjanta Polskiego". Zbiórka w nie 
dzielę, 4. bm. o godz. 8.45 rano przed ko­
ściołem OO. Dominikanów.

Doroczny popis Lwowskiej Ochotn. 
Straży pożarnej „Sokół" z wszelkiego ro­
dzaju ćwiczeń ratownictwa pożarniczego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 4. bm. o go­
dzinie 3 popołudniu na dziedzińcu Miej­
skiej Strażnicy pożarnej przy pl. Strze­
leckim.

Koło dramatyczne Sokół II zawiada­
mia, iż sezon rozpoczyna dnia 4. bm. 
„Sublokatorką". —  W pisy na członków 
Koła d/am . przyjmuje sekretarjat Koła 
dram. Sokół M, przy ul. Kętrzyńskiego, co- 
dzienie od 6 do 9 wiecz.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie, Od­
dział Lwowski, urządza w niedzielę, dnia
4. bm. wycieczkę górską do Skolego i na 
Zełenin. W yjazd ze Lw ow a w niedzielę, 
godz. 6.30 z głównego dworca. Powrót o g. 
22. Zgłoszenia i informacje w sklepie: 
Krawjański-Czołowski, pl. Mariacki 8, teL 
28-66.

Zapowiedziane wprowadzenie knrsn 
wagonu sypialnego przy pociągach po­
ciągach pospiesznych Nr. 301 (przyjazd do 
Lwowa 1905) i Nr. 302 (odjazd ze Lwowa 
10.10) dyrekcja kolei odwołuje. Powyższe 
pociągi kursować będą nadal w dotychcza­
sow ym  składzie.

(— ) Szrapnel pod werandą. Taras Fran­
ko, prof. gimn., zam. przy ul. Panieńskiej 
1. 4, kopiąc wczoraj gruz pod werandą, zna­
lazł szrapnel armatni, o czem zawiadom io­
no wojskowy zakład uzbrojenia.

(— ) Spłoszenie się koni. W czoraj rano 
ul. Janowską jechał wózkiem jednokon­
nym rzeżnik Fr. Góralewicz, zam. przy ul. 
Świętokrzyskiej 32. Z powodu nadjeżdża­
jącego auta ciężarowego, koń spłoszył się 
a pędząc, na oślep, u wylotu ul.- Bema na­
jechał na konie z wozem M ichaliny W ój­
cickie;, które upadły na bruk i doznały o- 
brażen. Gćialewicz, który przy zderzeniu 
również upadł na ziemię, dotkliwie po­
tłukł się. /

(— ) Drogocenna zguba. Stella Furman, 
wł. dóbr z Zaleszczyk, doniosła wczoraj 
policji, że zgubiła kolczyk brylantowy, 
wart. 800 dolarów.

(— ) Ze sali szpitalnej. W czoraj przy­
wieziono do szpitala: Jana Sikełę, cieślę, 
zam. na lV sen k ów ce  6, uszkodzonego sie­
kierą przez własną nieostrożność; A le­
ksandrę Załucką, lat 50, zam. przy ul. 
Żółkiewskiej 17, pobitą przez męża Karola, 
oraz Fr. Tychowicza, lat 29, kowala, z ara, 
przy ul. Kordeckiego 28, przebitego nożem 
w brzuch przez nieznanych osobników 
przy ul. Gródeckiej.

,(—) Potrącenie pisez j narwal. \Vóa

sąsiada, gdzie powybijał szyby, sie 
kierą porąbał sprzęty dom ow e, a 
wresz le  rzucił się na Prokopa i 
zranił go  nożem w bok.

Dom ownicy zaalarnow ali II ko 
raisŁrjat policyjny. Przybyło wkró co 
kilku posterunkowych, którzy Ku- 
rharusa obezwładnili i oddali do 
aresztów, Prokopa odwieziono na 
P ogotow ie  ratunkowe.

tram wajowy KD, na pl. Kopytkowym po­
trącił wczoraj emer. kol. Józefa Herbsta, 
k»óry upadł na ziemię i doznał ciężkich o- 
brażeń. Po zaopatrzeniu go przez lekarza 
kolejowego, odstawiono go do szpitala.

(— ) Krwawa bójka na pl. Solskich. 
W czoraj w południe na pl. Solskich do­
szło do większej awantury, w czasie której 
Jan Szczepański został przebity nożem. 
Odwieziono go do szpitala.

 O-----

Z featpu „Semafor";
Lwów, 3. października.

Za kilka dni zapozna się publiczność ze 
składem drużyny aktorskiej „Sem afora". 
N ieliczny personal dobierano starannie, li­
cząc się przedewszystkiem z celami teatru, 
które wymagają większości aktorów m ło­
dych. W śród sił kobiecych przypom ni sobie 
Lwów dawną znajomą p. Michalinę Zamił- 
ło, pozna nadto żyw iołow y talent p. Janiny 
Draczewskiej, oraz ześrodkowaną silnie grę 
dramatyczną p. Felicji Mayenowej, dalej 
bardzo zdolną p. Kazimierę Kopycińską, o- 
raz pamiętną z debiutu w „W illi nad m o­
rzem " w Teatrze W ielkim  we Lwowie, o 
becnie wzbogaconą przez pracę w Teatrze 
Bogusławskiego p. Mieczysławę Budzanow- 
slą.

W śród sił męskich obok obu reżyserów, 
pp, Józefa Mayena i Jerzego Waldena
przedstawia się: bardzo zdolny amant, w y­
chowanek „R eduty" p. Jerzy Sulima, nadto 
p. Józef Winawer o aużej sile dram atycz­
nej, _ następnie znany we Lwowie amant 
p. Marjan Nawrocki, p. Zygmunt Regro, p. 
Juljan Halewicz i p. Stan. Akrzyński, ze 
szkoły Frączkowskiego. Ponadto zatrudnio­
ny będzie w „Sem aforze" szereg absolwen­
tów i absolwentek m iejscowej Szkoły Dra­
matycznej, wśród których błyskają zapo­
wiedzi rzetelnych talentów.

Warsztat dekoracyjny pracuje dniem i 
nocą, ażeby nastąrczyć nawałowi roboty 
Oryginalnością pomysłu dekoracyjnego za­
leca się zwłaszcza oprawa „M aszyny" Bru­
nona Jasińskiego. Projekt i wykonanie dał 
Konstanty Ma. kiewicz. Również piękna 
jest oprawa „Puderniczki" Maykowskiego, 
projektowana i wykonana przez Henryka 
Munda.

 O -

Zarząd Stow. W zaj. pom ocy niższych 
pracowników poczt, i telegr. we Lwowie 
wydaje Noworoczniki na rok 1926 dla p. 
Listonoszy w całej Polsce, przeto zwraca 
się do PP. Kupców z uprzejmą prośbą, że­
by zechcieli swoje firm y podać do um iesz­
czenia w anonsach. P. Ko>edzy, którzy zaj­
mą się zbieraniem anonsów, będą zaopa­
trzeni w legitymację, wydaną od zarządu! 
Przeto przestrzega się PP. Kupców, że nie- 
posiadający legitymacji, nie są do tego u- 
powaznieni. Zarząd.

■ '■ O ■ —
MOŻNOŚĆ UZYSKANIA ZNACZNEJ 

GOTÓWKI
w  o b e cn e j sta gn a cji gosp od a rcze j d a js 
k u p n o losu  ro z p o cz y n a ją ce j się w ła ­
śn ie  12 -e j L oterji P a ń stw ow e j, której 
p ian  z n a cz n ie  w zb o g a co n o  n ie ty lk o  
zw ięk szen iem  w y s o k o ś c i g łó w n y ch  
w y g ra n y ch , a le  także i i lo ś c i  śred n ich  
w y g ra n y ch . S um ę w y g r a n y c h  tej L o- 
ierji p o d w y ż s z o n o  do k w o ty  10 m il jo ­
n ó w  z ł., p r z y cz e m  p o ło w a  w y p u s z ­
c z o n y c h  lo s ó w  w y g ry w a .

S zan se  w y g ra n ia  są za tem  n ie ­
zw y k le  w ie lk ie .

W o b e c  b lisk ieg o  ju ż  te r m iru  c ią ­
gn ien ia  (1 4  p a źd z ie rn ik a ) i  w y d a n ia  
n iew ie lk ie j i lo ś c i lo só w  z a le ca  się n a ­
ty ch m ia sto w e  k u p n o  lo s ó w  p o  40  zł. 
(w  ćw ia rtk a ch  pu 10 z ł . ; .

 O— -

Halka z brutalnością 
i pijaństwem.

Sposób, który prawdopodobnie 
poskntknje.

Londyn, w  p a źd ziern ik u .
W  A n g lji r o zp a sa ła  się p o  w o jn ie  

n a  dobre  b ru ta ln ość  i w  zastrasza ją ­
c y  sposób  s ze rz y  się op ilstw o.

S ą d y  też n iem iłos ie rn ie  ob k ła d a ją  
k aram i w in o w a jc ó w  z tego zakresu . 
R ekrutu ją  się on i p rze w a żn ie  z k la sy  
rob o tn icze j. N ie u sz ło  w ię c  u w a d ze , że 
kara  spada  c ię ż a re m  s w y m  g łów n ie  
n a  rod z in ę  w in o w a jc y . J eże li n p . „ w le ­
p io n o "  ta k iem u  je g o m o śc io w i m ie s ią c  
aresztu , to n ie  w ia d o m o , z  cze g o  w ła ­
ś c iw ie  m a ją  ż y ć  ż o n a  i  d z ie c i p rzez  
ó w  fa ta ln y  m iesią c .

Aby za ra d z ić  o w e j n ie w ła ś c iw o ­
ści, z a m y ś la  rzą d  w n ie ść  d o  p a rla ­
m entu  p ro jek t u sta w y , w  m y ś l której 
karę aresztu  tak i za s ą d z o n y  odsiad y  - 
ly w a ć  b ęd z ie  ty lk o  w  n ied zie le  i dn i 
św ią teczn e . Jeśli np . w y m ie rz o n o  m u 
karę m ies ię czn e g o  aresztu , to 30 nie - 

z ie l spęd zi p od  k lu cz e m , w  d n i z w y ­
k łe  sw ob od n ie  od d a ją c  się p ra cy  za ­
w od ow ej.

 O— —

p o s p o f f R r c t m .

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lw ów , 2 października. 
Pod koniec bieżącego tygodnia ruch 

akcyjny cokolwiek zmalał. Kursa nadal 
utizymaly się na dotychczasowym po­
ziomie.

Z akcji banzowych ofiarowano B. 
Przemysłowy po 0*22.

W dziale akcji przemysłowych inte­
resowano się Chodorowem i Gazolmą. 
W innych papierach transakcje tylko 
sporadyczne.

Akcje handlowe, paoiery procentowe 
nie znajdują odbiorców.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie słabsze.

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 2 października. 

Chodorów 3*10 3*15, 3 20, 3*25, 
3*30, Ćmielów 0’32, Gazolina 0‘95, 
1.— , Parowozy 0 28, Nafta 0*17, 0*19.

Giełda zbożowa.
L w ów , 2 października.

W  obrocie giełdowym obroty w jęcz­
mieniu, poza giełdą w pszenicy i owsie. 
Na ogół ruch eksportowy słabszy. Za­
interesowanie dla ziemniaków jadalnych. 

Tendencja ntrzymana.
Usposobienie słabe.
Pszenica krajowa ex 1925 21.— 

do 22.— , żyto małopolskie e* 1925 
15.50 do 16’— , jęczmień matooolski 
pastewny — ■— do — *— , owies ma­
łopolski 15*50 do 16*50.

Obroty prywatne.
Lwów, 3. października. 

Wczoraj tendencja w dalszym cią­
gu chwiejna, zniżkowa. Kurs dolara 
wahał się między 6.01— 6.09. Obrót 
ożywiony.

Dolary amerykańskie 6 .05 '—  do 
6.07*—  dolary kanadyjskie 5 60 — do 
5 65*—  korony czeskie 0 1 7  50 di 
0 .17  66 leje 0.02 50 do 0.02*66 franki 
francuskie 0.27 — do 0.26 33 irankl 
-zwajcarskle 110 — do 112*— funty 
szterllngt 28 23*—  do 28.50*—  niem 
marki nowe (J.00*—  do 0.00*—.

ZŁOTO. 20 koron 23 80*—  do
24.00*— 20 franków 22-40.—  do
2250*—  20 marek 27 60*—  do

I  27.80*-“  10 rubli 30,50'—  do 31,00 —
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SREBRO. Korona anstr. O.50*— 
od 0 .5 l ‘ 00 5 koron austr. 2 55 ‘ — do 
2 .60 '—  floren austr. 1.28'— do 
1.30-— rubel 2.14 — do 2 1 6  —  ko­
piejki za rubel 1 00 — do 1 06 —.

Giełda warszawska.
Warszawa, 2. października. (Tel. G. P.) 

Londyn 28.99, N owy Jork 6.96, Paryż 28.33, 
Praga 17.74, Szwajcaria 116.61, W iedeń 
84.39, 8-prc. pożyczka 70.000, pożyczka

konwersyjna 43.60, pożyczka dolarowa 
373.76, pożyczka kolejowa 86.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZuHYCHSKA.

Zurych, 2. października (Tel. G. PA
Paryż 24 35, Londyn 26.09, N ow y Jork 
318.3, Belgja 23.40, W ioch y  20 86, Holar 
dja 208.37, Berlin 1234, W iedeń 73.16, So- 
fja 3.79, Pragi, 15.35 i pól, W arszawa 87.00, 
Budapeszt 072 i pól, BiaJogiM 9.18, Kon­
stantynopol 2.94, Bukareszt 2.44.

Ceduła cleHy lwowskie] z dnia 2 października 1925.

O G ŁO SZEN IA ]
Sąd Okięgowy j. h. O. II.

Firm. 177/25. Spóldz. IV. 220.
W Kolom yji, dnia 6. września 1926. 
WPISANO DO REJESTRU HANDLOWE­

GO CO NASTĘPUJĘ:
1) riima i siedziba spółdzielni:
Kooperatywa kupców i przem ysłow­

ców. Spółdzielnia z ograniczoną odpowie- 
dziaihośeią w Kutach, par. 1. statutu.

2) Przedmiot przedsiębiorstwa:
Następujący zakres działania:
a) dostarczanie członkom potrzebnych 

im do obrotu kapitałów oraz kredytów na 
pcdkład: skryptów dłużnych, weksli, ry- 
me3, faktur duplikatów, listów przewozo­
wych kolejowych i pocztowych, papierów 
wartościowych i towarów.

b) hurtownp nabywanie na wspólny 
■•aehiinek członków, surowców, półfabry­
katów.. gotowych' wyrobów i różnych to­
warów. .jak wyrobów  żelaznych, tek styl- 
nych  i produktów rolniczych wszelkiego 
rodzaju,

o) zakładanie i utrzymywanie magazy­
nów, sklepów i składów towarowych,

dj pośredniczenie i pom oc w hurtów nej

i detajlicznej sprzeuaży towarów na współ 
ny achunek członków,

e) zakupno na rachunek własny lub 
obcy lasów i prodaictów lasow ych celem 
eksploatacji i przeróbki odnośnych surow­
ców  w I raju na półfabrykaty i gotowizny,

f) przeprowadzanie handlu na rachu­
nek własny lub obcy w drodze pośredni­
ctwa i komisjonerstwa, tudzież w ykony­
wanie wsze'kich transakcyj z operacyj 
handlowych wynik ających lub z niemi w 
związku zostających,

g) przejmowanie wkładek oszczędno­
ściow i ch, prowadzenie rachunków bieżą-

, cych, reeskont weksli, rym es i trat, na 
; wspólny rachunek człi aków i h) prowa­

dzenie czynności przekazowych i inkasu- 
, w ych, przyjmowanie weksli, rymes i za*
: liczki do inkasa (par. 2. stat.).

3) Osas trwanie spoldzWnl:
Spółdzielnia założoną jest na czao nie-

: ograniczony (par. 3. stat.).
4) Oanacaeaiw rodzaja i lakraia edpo- 

wiadziałnoici:
Odpowiedzialność za zobowi izania spół­

dzielni jest ograniczoną, a m ianowicie 
każdy członek odpowiada zdeklarowanymi

Vgrtr^ 2 października

!>•?•< | 19 '4 A k cie płacn tĄdain - ̂  <9 V/** Y
• Imponom bltaąeyw

Bank Związkowy

? •: i - tt i ■
: .. /

iriKp.

2# 140

.{i.
.. . . r ■

28f 131 15000 Bank hipoteczny. — — — —
100! 601 — Bank i, tndl. poza. — — — —

. 2s; 1E{ 2800 Bank Kemercia).. — — — —
28! 14C 5600 Bank Małopolski - w. — — —
26! 141 ?800 Bank pows*. kred. — — — —
28! 130 8000 Bank Przemysłów. — - — — —

m —• — Bank Rolniczy. . — — — —
281 F* 15000 Bank Ziem. kred. — — — -
2bl 8 ' — Bank Zemeluy .  .  , — — - -

100* 601 109000 Zw. Sp.Z. w Pos. . — — — —
610 — 6000 Agrocbemia .  .  .  

Bracia Bijkupacy
— — -

3001 650 — -- - — —
60. 2000 _ Browary . . . . — — — —

3004 8000 26 gr Cbodorow .  .  .  . ' 3 05 3 35 3-10—33 0
100. 2000 60 gr C h y b ie ................... — — __
I00C 800 30000 Ve«-ełsU . . . .  

Ćmielów . . . .
— — —

100C 1000 2000 — 31 — 3 0 3 2
_ — — Fabr. Lokomotyw - — — —
I4C 14000 J4C Ga „ t a .................. — — — —
141 800 — u a l l c f a .................. — - ---

IKK. _ — Gazoliaa . . . . 90 i 05 0-95— 1*00
Uf 600 — Górka. . . . . . — — —
141 18000 — KarpaUt .  . . .  . -
880 200 5000 K raks — —

MO 16000 — M.>rynła . . . . . - — UW
MłOt 30. 10500 Nlemjjowzkt .  . - — —

w*. — Ni trat* ZafcŁ cb. — — -
lóoc 4000 — Olkos . . . . . . — — ■ — —— 1 i
600 760 rar< WQ*y . . . . 2 29 0-28
60t 20i 1000 Fezet . . . . . . — —
3o. 175 — F o c i e k .................. —

.iwę
Ouf

60! 7550 Pokucie.................. __ _
3K 20000 Polska nafta . .  . 16 2) 0 1 7 -0 * 1 9

60t 40u — Polskie Tow. Bad. _
10000 2800 P o t ę g i .................. - _

14C 280 — Rakszawa .  .  .  . - — _
601 SOŁ 861 Rohn Zieliński.  . —
201 140 *■" Slerua elektr. .  . — — mm
14! SOŁ •— Siersza góra. .  . __ — _
2c 760 Spół. Wydawnicza __ — -

100!
7CK vot

1800
20000

T e h a t e ..................
T e p e g a ..................

— —

1001 861 — Tezpy
Tnebiala . . . .

_ __ — _ .
14! 280 — _ _ _ 1
60, 1000 Ursus . . .  . > -

1011 1070 Zieleniewski . . . — _ 1
14! 00 llUDCZ i . . . . .
60. 201 150C Polski Glob . . . •ww -

10(k 621 Polba . . . . .
100. 211 Polsot.  . . . . . aa
Kr 241 i .b a n « .  .  . ) «  . •W
Lir iU. *— Wawel . . . . .
1 -  1 kol. Hurtownia i .  A, —

udziałami, a nadto dalszą kwotą do wyso 
kości pięciokrotnego udziału (par. 4. stat.).

5) Wysokość udziału, wpłat na ndziai 
i czas ich dokonywania:

W ysokość udziału w ynosi 25 złotych 
i każdy członek spółdzielni może mieć 
dowolną ilość udziałów (par. 6. stat.).

6) Liczba członkOw Zarządu:
Zarząd składa się z trzech członków

(par. 11. statutu). Do Zarządu wybrani są: 
Samsohn Abosch, Moses Gottlieb i Bogdan 
Mojżesuwicz inżi nier 1— 3 w Kutach.

7) Kto podpisuje za spółdzielnię:
Za spółdzielnię podpisuje zarząd w ten 

sposób, że pod wydrukowanem h b wypi- 
sanem brzmieniem fiim y umieszczają 
przynajmniej dwa podpis^

8) Rokiem obrachunkowym jest rok ka 
lendarzowy

9) Przepisy o likwidacji:
W  razie rozwiązania spółdzielni odbę­

dzie się likwidacja we formie przewidz,n 
nej przez ustawę z 29./10. 1920. I .  111. Dz. 
ust. z tem, że likwidatorami będą człon­
kowie ostatniego Zarządu spółdzielni z 
przewodniczącym  Rady Nadzorczej.

10) Pism o przeznaczone do ogłoszeń 
spółdzielni:

„Gazeta Poranna" we Lw ow ie ępar. 34. 
tatutu).

Dzień w risu : 14. września 1925. 6681

NAUKA i WYCHOWANIE
6  Kr o s iy  aa w y ra i. I

lekcji. Łaskawe zgłoszenia pod „R utyno­
wany i sum ienny". 5720

i pojedyncze, Sodowa 1. parter. 5690

się
w Kole Pracy, ul. Koralnioka 4. W pisy 
od 1— 6 godz. 6696

niem., łacina. Do Administracji pod „A- 
kademik". 6698

wersacji. Zgłosz. do Admin. pod „Rosja 
n in". 5698

hOŁO Polek Legionów 3. rozpoczyna kurs 
modniarstwa i kroju. 6683-3

dzieży szkolnej ściśle zamknięte kółka. 
W yższy  kurs rozpoczynam z najnow­
szym  tańcem Floridą. Nowicki, Pańska 
16.___________________________________ 5566-4

.ATOREGO 34. „Ecole Francaise". Naj­
szybsze wyuczenie języków, stenografji, 
pi zygoto wanie do egzaminów, m „ ;ury. 
Najlepsze siły. 4905-10

ZGUBIONO, ZNALEZIONO ^
6  g ro ssy  i s  w y ra i

Kolczyk brylantowy w srebrnej 
oprawie zg biono w przechodnie 
ul. Mochnackiego, pl Akademic­
kim, ul. Akademicką, pl. Mariac­
kim, ul. Legjonów, ul. Kopernika.
Uczciwy znaUzca otrzyma 300 zł. 
nagr riy, któn wypłaci mu Jubi­

ler WP. Jarzyna, pl Marjacki.

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE
I  6  g ro < iy  aa w yras,

” OKÓJ z całem utrzymaniem na dwie oso- 
bff przy inteligentnej rodzinie. Tarnow­
skiego 3, I p „ drzwi 9. 5731

POKÓJ um eblowany, frontowy z utrzy­
maniem, poważnem u panu wynajm ę. Ul. 
Nabielaka 24, II p. na lewo. 5727

SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia A lm . „G a­
zety Porannej" pod „Spokojny". 5322-10

POKOJ bardzo elegancko um eblowany na 
2— 3 osob tylko z utrzymaniem, wynajmę. 

Inform acje: Owocarnia W illowej, Z ielo­
na 17. 6721

IłlEbZKANIE czteropokojowe z kuchnią, 
komfort (łazienka, pokój dla służby, gaz, 
elektryka) wraz z eleganckieir urządze­
niem, fortepianem, dywanami etc.  ̂ do 
odstąpienia. Zgł. do Adm. „3600 d.“

6701-2

POKOJE z osobnem wejściem klatki scho-i 
djw ej różnych dzielnicach, zaraz wy-,
najmie. „Inform ator", tel. 446. Koperni- 
ka 22._________ _____________________ 5712-3

W ZŁOCZOWIE poszukuje oficer, kawaler, 
spokojny lokator, jednego lub dwa poko­
je. Zapłaci czynsz ewentualnie z góry 
za pół roku. Zgłoszenia: Biuro dzienni-, 
ków Buchstaba, Lwów, ul. Legionów dla 
„Solidnego". 5592-3

WOLNE POSADY
O grraąr r.n  wyra*. I

/OSZUKIWANI zdolni agenci na Lwów i 
na prowincję w branży kosmetycznej i 
chemicznej. Zgaszenia  z podaniem re­
ferencji nadsyłać do Administracji pod 
„R utyna". 6689-3

I POiADY POSZUKIWANE
a grosse er w vr.ii.

POSZUKUJĄ zastępstwa obojętnej branży 
dawj młodzi podupadli kupcy, posiadają­
cy szeroką klientelę. Zgłoszenia pod 
„U czciw i" Biuro dzienników Scherera, 
Pasaż Hausmana. 5732

MAGISTER FARMaCJI poszukuje zarządu 
lub zastępstwa. Zgłoszenia Adwokat Dr. 
Henryk Mester, Przemyśl, Jagiellońska 
21.____________  6703-4

DYPLOMOWANY droguerzysta, lat 27, kil­
kuletni kierownik odpowiedzialny po­
szukuje posady. Do adm. pod „Drogue­
rzysta". 6683-3

POSZUKUJE jakiegokolwiek zajęcia zaraz, 
Jestem również wybitnym instruktorem
w zakresie szkoły średniej. Zgłoszenia
do Adm „Także za m ieszkanie". 5696

STOLARZ poszukuje pracy, specjalista od­
nawia antyki, jak i nowuczesne naj­
gorzej zniszczone, na żądanie wyjeż-, 
dżam na prowincję na dogodnych w a­
runkach. Zgłoszenia św. Zofji 7. dla sto­
larza. 5697-3

OGRODNIK, prawdziwy znawca kwiaciar­
stwa, warzywnictwa, sadownictwa, lat 
47, poszukuje odpowiedniej posady, pro-.

' wadziłem gospodarstwo, pszczelnictwo. 
Żółkiewska 26, Teodor Bednarski dla 
Ogrodnika. 6686-2

BUFETOWIEC rutvnowany, pierwszorzęd­
na siła, poszukuje posady. Łaskawe zgło-. 
szenia do Administracji pod „R utyno­
w any". 5663-4

MŁODY pomocnik handlowy poszukuje po­
sady zaraz. Chętnie na wyjazd. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. pod „M łody". 5638-4

MAGISTER farmacji poszukuje zarządu, 
posady lub zastępstwa. Zgłuszenia do
Administracji pod „P ięciolecie". 5672-4

DŁUGOLETNI solicytator notarjalno-ad- 
wokacko-bankowy, zdolny, rutynow ani 
tauularzysta-spadkowiec, piszący na ma-i 
szynie, władający polski, ruskim, nie­
mieckim, poszukuje posady. Zgłoszenia, 
warunki Mikołaj Łysy, Tarnopol, Boga-> 
ta 13.   5534-10

URZĘDNIK adm inistracyjny posiadający 
praktykę kasjera, piszący na m rszyi.ie, 
poszukuje jakiejkolwiek posady. Łaska­
we zgłoszenia pod „P racow ity" do R e­
klamy Prasowej, Chorążczyzna 7. 6682-2

[ KU-N0 i SPRZEDAŻ
6 groszy ca wyra*. ]

KUPIE kamienicę, komfort, wolne mie­
szkanie, 6000 dolarów. Pośrednicy wy-i 
kluczeni. Zgłoszenia „Interin", Adm i­
nistracja. 5726-3

PARCELE przy drodze W uleckiej po 12 zł., 
przy Grochowskiej po 13 z l„  Sadnwm- 
ckiej po 5 doi. za sążeń sprzeda „C eie-
ritas", Lwów, Jagiellońska 17. 5723-2

MOTOCYKL z prżycz pką w bardzo do­
brym stanie kupię. Oierty nadsyłać M. 
Ovdvński, Lwów, Rappapnrta 19. 5716

HEALNO&C centrum Lwowa do sprzeda­
nia. Cena kupna 30.000 doi Zgłoszenia 
kanc. adw. Dra W olkena, Lwów, Podle­
skiego 3.________________  5 7 13

BILAhU sajfertowski o nowuobciąganem 
suknie i bandach okazyjnie do sprzeda­
nia, w iadom ość: restauracja Steirera w 
Sądowej W iszni. 5714

FABRYKA marm olady Zimand i Ha nmer, 
Panieńska 23. kupuje kwaśne jabłka.

6691-2
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Zaopatrzcie wię jwź ie rszl M Zaopatrzcie sir już tsi-az!

Z H W I 9 D 0 M I E N I E .
Zawiadamiam P. T. Odbiorców, że już nadszedł wielki transport 
śniegowców i kaloszy słynnych wyrobów światowych, a to: 
szwedzkich Tre-Torn Helsmborg, oraz francuskich Hutchinson 
Paryż. W "  Sprzedaż detajliczna już się rozpoczęła. H |

8.  S C H L E 8E R  L w ó w ,  L e g i o n ó w  3 5 .  Telef. Mr. 10-07.
SYPIALNIA wiedeńska „Błum enesch" u- 

żywana, do sprzedania. „Sypialn ia".
_________ - 5702-2

SALON m ahuiiow y, kompletny, okazyjnie 
sprzedam. Nowacki, Pańska 17. 5054-2

HANDEL kolonjalny i delikatesów z bufe­
tem śniadaniowym i trafiką przy głów­
nej u licy we Lwowie. Sprzedam z po­
wodu objęcia drugiego przedsiębiorstwa. 
Na towary i urządzenie potrzeba około 
25 tysięcy zl. Zgłoszenia E. Sochacki, 
Lwów, Bartosza Głowackiego 1 24.

________________________________________ 5710-3

SPRZEDAM jasionow y wózek 4-ro oso­
bow y na resorach n ow /ch . „G ig" na re­
sorach 2-osobow y i „Załubnie" lekkie 
miastowe 4-ro osobowe. Bliższa wiado­
m ość: teł. 2120. Oglądać m ożna ul. Żół­
kiewska 143/1. 5649-2

PARCELE w dzielnicy VI w większym kom 
plecie do 3 wzgl. 5 morg. nadające się na 
cele przemysłowe, przy szosie i koleji do 
sprzedania w równowartości 2 doi. za są­
żeń kwadr. W iadom ość telegr. pod Nr. 
2120, lub w Administracji pod „Parcele".

5648-2

R0ZNE DONIESIENIA
6  groaay aa " j r a y 1

LEMEL Samuel unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową. 5729

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną, leczy spe­
cjalista dr. Frisch, W ałow a 11. 5718-12

„PASSEPARTOUTS" do obrazów, fotog-a- 
fij, sztychów, wykonuje: Galanteryjna
introligatornia Krzywieckiego, Piekar- 
ska 12.______________________________ 5719-5

SZKÓŁKI drzew ow ocow ych X . X. San­
guszków w Gumniskach p. Tarnów po­
lecają do sadzenia jesiennego i wiosen­
nego drzewka i krzewy owocowe w do­
borowych odmianach. Jabłonie i grusze 
po 2.50 zł. za 1 szt., śliw y i orzechy 
włoskie po 3 zł. Cenniki darmo i opłat- 
nie. 5693-3

PIANISTA .utynow any (doktor praw) a- 
kompaniuje do skrzypiec i śpiewu. Zgło- 

^ sze n ia A to im stra c jj^ A lb a tros| 2 ^ 5 6 9 9 -4

ZDROWE i smaczne obiady, bezwarunko­
wo na świeżem maśle sporządzone, pole­
ca znana Jadłodajnia Filomeny Drabik, 
Brajerowska 6, parter. 5660-4

PRACOWNIA Futer Michała Malca wyko­
nuje wszelkie roboty kuśnierskie po naj­
tańszych cenach. Hotel Europejski, plac 
Marjacki 4. w podwórzu. 5581-6

Firm. 336/24. Nr. spółdzielni 58. Zm ia­
ny i dodatki do wpisanych już firm spół­
dzielni. Brzmienie firm y; Hurtownia i 
sklep urzędników zakładów górniczych 
„Sam opom oc", Spółdzielnia zarej. z ogr. 
odpowiedzialnością w Kałuszu. Zmiana sta 
tutów §§  10, 26, 34, 35, które m ożna prze­
glądnąć w księdze załączek. Członkowie 
dyrekcji wystąpili: Konstanty Szuba, inż. 
W iktor Rokita, Józef Przyłęcki, W łady­
sław Dzik i Karol Pituła. Członkowie dy­
rekcji w ybrani: Inż. Stanisław Szafnicki,
Józef Puszko, Teofil Ziecik i Henryk Sar­
necki. Dzień wpisu: 14. grudnia. 5722 

Sąd okręg., jako handlowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 15. gruunia 1924.
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B iuro Buckalteryjne

Dyr. Stanisława Burnatowicza, zaprzysię­
żonego znawcy sądowego. Lwów, Mickie­
wicza 26. telef. 34— 85, sporządza bilanse, 
przeprowadza rewizje ksiąg, prowadzi księ 
gowość, wydaje ekspertyzy, porządkuje za­

niedbaną księgowość i zakłada nową. 
Knrsy handlowe i spółdzielcze. 5679

i
Magazyn konfekcji męskioj i damskiej

JJ

M V O N A P 0 L
Łwdw, ul. {jEzalmlra L 7.

Telefon 30-92. 5700
Płaszcze pluszowe, futrzane, welurowe, 
sukienne, kurtki pluszowe, futrzaue. 
Futra męskie, palta, raglany, kuriki, ubra­

nia, spodnie, sndenckie ubrania.

T  W ę g i e l
S ztu c zn e

,  K o k s ,  3 ? '
n a w o zy

Dostarczam punktualnie, wprost z górnośląskich 
kopalni f-szej klasy węgiel kamienny we
wszystkich gatunkach i dowolnej ilości, oraz koks 
i sztuczne nawozy po nadzwyczaj dogo­
dnej cenie. —  Przy poważniejszych zamówieniach 

zapewniam oddzielny rabat. 5646

KURT G1ESCHE • Katowice ul. RmupIchiBi S.
Telefon Nr. 1937 i 2430. Adres telegr. „K0HLENGIESCHE“.

ORYGINALNA

CZEROŁSDĘ
deserową i zwykłą dostarcza natychmiast 

DOM HANDLOW O-KOMISOW Y
K A ZIM IE R Z LUBIENIECKI

Lw ó w , ni. Podleskiego 7.

CH ODNIKI 
PORTJERt! 

F IR A N K I K A P Y , NARZUTY, 
S U M ,--------------- -----------

.YWANY,
m jr  LIN O LEU M , CER ATY. KOŁ­

D RY, M ATERACE, MATERIE  
na P O K R YC IE  MEBLI PLU SZE. TA 
PETY. W łasn a  pracow nia dekoracyjna,

S. WEISS SobiEsMcgo Z.
A W IZ O .

Rej. Kier. In.t Lw ów  zwraca uwagę na 
zam ieszczone w „M onitorze" i w „Polsce 
Zbrojnej" ogłoszenie przetargu na SDrzedaż 
pras do siana, kakao, mydła, sody, łomu 
żel., bibułek cygaret., otrąb i odpadków z 
przemiału. 5412-2

Rsj„ Kier. Int. Lwów.
L. 38J8/ż/25.

O S T A T N I E  N O W O Ś C I

w Kapeluszach damsk ch 
E. GEPERT u t “® ry9'

Ceny reklamowe! 5522

Przypomina się
PT. Publiczności, że rozdawany na Tar­
gach W schodnich dla reklamy proszek do 
prania „BLASK", Wielkopolskiej Wytwór­
ni Chsmicrnsj —  Poznań, który jest jedy­
nym środkiem zastępującym m ydło i sodę, 
a nie niszczy bielizny, mogą nabywać 

u firm :
Ludwik Hoszowski, ul. Akadem cLa 2.
Łopi zański i •- ai czey ul. Marjacki.
O. T. Winkler, Rynek 28.
Piotr MJtolarch i SL_, ul. Kopernika 1. 
Józi i Koleżański. ul. Batorego 34 a.
Karol Makarowski, ul. Batorego 4.
Jan Hoiiman, ul. Trybunalska.
B. Banm, ul. Gródecka 60.
U. S. Gnttman, ul. Gródecka 46. 5396-3
Tamże poszukiwane mydło żółciowe do 

wywabiania plam. 
Reprezentanci: W . DENKOWSK1 1 W.

REPA, pl. Bernardyński 17.

W

z

U  c g
u o
L  Ł  
N  
<
O

Prawda zwycięża!

Nigdy
nie znaleziono chociażby jednego kawałka mydła 
Jeleń-Schicht w kiórym udowodnionoby istnienie 
szkodliwych składników.

Nigdy
nie stwierdzone wypadku zniszczenia bielizny 
przy użyciu mydta Jeleó-Sciiicht

Zawsze
natomiast mvdło Jelpń-Schicht jest czyste, do­
bre i nieszkod liw e.

Moglibyśmy zniżyć cenę mydła Jeleń-Schicht 
przez użycie tańszych surowców i przez mniej 
staranny sposób produkcji.

Nie czynimy tego, gdyż  w ierni 
pozostajem y zasadzce naszej i

Mydło M-Mcht musi być najlepsze!

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy
zer. 30 m m ) ogłoszenia zwykła za
fcsLem 12 gr-, za wiersz 1-szpalt. mili- 
etrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
ologi 30 gr., za wiersz 1-szpałt. mili- 
eirow y (szer. 60 mm.) po kronice,
iski i inseraty na stronach tekstów "" i

35 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na oierwszej otronie 45 gr. 
Drobne ogłortmia: kupno i sprzedaż, m a­
trymonialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za wyraz, dla potrzebujących pra­

cy  po ?  rr za wyraz, cała strona ogłosze­
niowa 285 zł., cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zl poi. —  Ogłoszenia za-
miejocowe 30 proc. droższe. —  Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. —  Porta przekazów nie bonifi- 
kujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łam ów  (szpalt] 
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA:
M i e s i ę c z n i e  Z ł. 3.71
Z dostawą na miejscu lub przesyłką 

p o c z t o w ą  Zl. 4.01
Za. g r a n i c ą  Zł. 6.51
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